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Wychodki codziennie o godz. 
3ciej po południO. 

P rzedp ła ta  w yn o s i:
MIEJSCOWA: k w a r ta ln ie  3 złr 76 ent.

m iesięczn ie l  „ 3°  »
Z przesyłką pocztow ą :

(w państwie anstijaekiem z
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ent. 

— .Jo  Prus i Rzeszy niem. 4  tal. 15 88r-l "§ 
~  I „ Szwecji i Danii „ 6  „ | g
«  J „ Francji i Anglii „ 23 franków.

We Lwowie, Niedziela dnia 27. Września 1868.

25W łoch
B e lg u  „
T urcji i ks. N addun. 18

Njmer pojedynczy kosztuje 8 ent

j » Belgii i Szwajcarji 18 li
Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywaja niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e LWOWIE: Bióro Administracji Ga 

z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nowej, nod 
liczbę 2 9 1 . W KRAKOWIE: Księgarnia 
zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na calę 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Ractkow- 
iki, m e du pont deLodi Nr. 1. W E WIEDNIU 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 2 2 ; tudziei pp. Basen 
•tein 4" "ogler, WollzeUe 9. W  FRANKFUR­
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa 
tenstein (f Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 1

■ ent od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem,, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent za kaidorazowe umieszczeni i.

LISTY REKLAMACYJNE nieo 
wane nie ulegaję frankowaniu.

J » o R  V l ł  J I  >

Od W ydawnictwa.
P rzed płata  na Gazetę Narodową z  

Tygodnikiem N iedzielnym :
kwartalnie  ...................................5 > — .
m ie s i ę c z n ie .................................... I  • 7 0  •

W  razie gdyb y żądano Tygo­
dnika Niedzielnego w ięcej niż j e ­
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso­
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo­
wy kwartalnie po . . . — > 3 5  ent.
Bez przesy łk i pocztow ej i bez Ty­
godnika Niedzielnego  w  m iejsca: 

kwartalnie . . . . .  3  • 75  •
m iesięczn ie ..............................I  » 3 0  •

P rzedpłatę  przyjmuje się tylko  od 
l ,  i 1 6 .  każdego miesiąca.

W & >~  Na prowincję tj. z przesyłką poczto­
w ą  można prenumerować na Gazetg Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem, Niedzielnym; jedy­
nie m iejscow i t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazetg Narodową 
bez Tygodnka Niedzielnego.

Ula uniknienia przerwy w  odbieraniu  
Gazety upraszam y o jak najw cześniejsze  
przesyłanie przedpłaty.

Również upraszamy o śc is łe  trzym anie 
się  powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dla uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i 
wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

Obecne położenie kwestji galicyjskiej.
Obecnego położenia kwestji galicyjskiej nie 

można jeszcze dokładnie określić. Jutro i poza- 
jutro rozstrzygnie się dopiero, jaką drogą rząd 
nadal postępywać myśli? Czy utrzyma się sy­
stem obecnego ministerstwa , aby żadnej zmiany 
w duchn autonomicznym nie dopuszczać w usta­
wie grudniowej ? W razie zwycięztwa tego kie- 
ruakn wypadnie Polaków, domagających się do­
konania tej zmiany w drodze legalnej, kon­
stytucyjnej , traktować tak samo, jak Cze­
chów, domagających się tej zmiany od ko­
rony, przez zamach stanu. Czechom rząd odpo­
wiadał dotychczas, że zmiany i tranzakcje tylko 
na podstawie konstytucji grndniowej uskute­
cznione być mogą, i żądano od nich przede- 
wszystkiem przyjęcia tej ustawy, wejścia ich do 
sejmu i do Rady państwa. Polakom' zaś, którzy 
tą wskazywaną Czechom drogą poszli, odpowia 
dal w imieniu rządu komisarz sejmowy, iż żąda­
nia ich przeciwne są konstytucji, więc rząd i 
im jest przeciwny, co tyle znaczy, iż minister­
stwo teraźniejsze nie dopnści żadnej zmiany kon­
stytucji. Ministerjalne organa obecnie jeszcze 
więcej powstają na sejm galicyjski, dlatego, że

się poważył w drodze legalnej żądać zmian w 
ustawie grudniowej, niż na Czechów za nieuzna­
wanie zupełne tej konstytucji. Trwanie systemu 
rządowego, podobnie sobie postępującego, jest 
widocznie nadal niemożliwe.

Gdyby sejm nasz był poszedł za wnioskiem 
Smolki w tory czeskie, byłby utrwalił byt mini­
sterstwa centralistycznego. Jak przeciw Czechom, 
jako stojącym poza konstytucją, łatwo było mini­
sterstwu uzyskać u korony aprobatę wszelkich 
kroków represyjnych, tak samo wtedy miałoby 
ministerstwo ułatwione uzyskanie aprobaty koro­
ny do podobnego postępowania z Polakami. Jeźli 
miuisterstwo zachwiało się obecnie i znajduje w 
zupełnem przesileniu, przypisać to należy jedynie 
tej okoliczności, iż sejm nasz z konstytucyjnej 
drogi nie zeszedł. Mylne ma wyobrażenie Czas, iż­
by odpowiedniej było streścić żądania sejmowe w 
adresie. Ocenianie wydanych ustaw w formie u- 
chwały i stawianie wniosków do Rady państwa, 
nawet komisarz rządowy uznał za ściśle na §. 19. 
statutu krajowego oparte, podczas gdy sformuło­
wanie żądań w adresie byłoby mogło być uwa­
żane za naruszenie określeń statutu. Komisja sej­
mowa dobrze tę sprawę rozważyła pierwej, i aby 
uniknąć wszelkiego zarzutu nielegalności, zdecy- 
wała się za oddzieleniem adresu do tronu od żą­
dań, które sejm tylko w formie wniosków do Ra­
dy państwa stawiać ma prawo. Czas nazywa tak 
ocenienie ustaw, wydanych w formie uchwały 
sejmowej, jak i wnioski do ustaw rezolucjami. 
Widać z tego iż ma w świeżej pamięci rezolu- 
cyjne stronnictwo sejmu węgierskiego, któ­
re przeciwne było adresowi , a żądało więcej
stanowczej formy rezolucji, i dlatego tak ra­
ziły go uchwały galicyjskiego sejmu f jako
niby rezolucje. Tymczasem natura uchwały i wnio­
sków sejmu naszego, a natura węgierskich re- 
zolucyj, jest zupełnie inna. Była to u nas daleko 
łagodniejsza forma przedstawienia żądań kraju, 
niż włożenie ich w adres. Ale Czas, po wziąwszy 
inne wyobrażenie o rezolucji, do końca z niem
rozstać się nie może.

Od początku sejmu nie mógł Czas powziąć 
jasnego wyobrażenia o jego kierunku i działaniach 
sejmowych. I dziś jeszcze narzeka, że wniosku 
hr. Potockiego Adama sejm nie przyjął, wniosku, 
który b y łb y  zepchnął sejm ze stanowiska logi­
cznego. W ogóle kółko, co ten wniosek kom­
promisowy między sejmem a rządem w ostatnich 
chwili wysunęło, przedtem w obradach koła nad 
komisyjnemi projektami szło jeszcze dalej, niż 
przyjęty projekt komisji, ale w ostatniej chwili 
przelękło się groźby cofnięcia podróży, rozwiąza­
nia sejmu i tp., i nagle przez noc zmieniło kieru­
nek i wystąpiło jako sttronnictwo rządowe, mi­
nisterjalne, przeciw zbyt daleko niby idącym wnio­
skom komisji. Sprawa się nie powiodła, większość 
niezawisłych nie dała się złamać, a Czas wolałby 
milczeć teraz o wszystkiem, jeżeli nie chce, by 
rzecz rozmazano. Może gdy go minie pierwsza 
trwoga, wywołana odroczeniem cesarskiej po­

dróży, rozpatrzyć się będzie mógł swobodniej w 
położeniu calem, i wtedy przyzna, że większość 
sejmowa postąpiła bardzo logicznie i korzystnie 
dla sprawy narodowej. Przynajmniej wtedy tem 
się będzie mógł pocieszać, że Dziennik Lwowski, 
będąc w miejsca gdzie się akcja sejmowa odby­
wa, i patrząc na nią, równocześnie najmniejszego 
niemiał i niema pojęcia o tem co się stało i co 
się dzieje. Zagryzł się w wniosek Smolki i — 
ogłuchł i oślepł.

Tymczasem rozpoczęta w sejmie akcja roz­
wija się dalej w Wiedniu. Przed rozpoczęciem 
g ł o s o w a n i a  nad wnioskiem i adresem, wobec 

. usiłowań hr. Potockiego, Gołuchowskiego, Wo- 
| dzickiego Ludwika i t. d. rzekliśmy na tem 

miejscu, że głosowanie sejmu rozstrzygnie o losie 
' ministerstwa. Sejm miał do wyboru albo wła- 
| sną abdykację, w razie przyjęcia wniosków 

hrabiego Adama Potockiego, albo abdykację mi­
nisterstwa, w razie przyjęcia wniosków komisji. 
W razie pierwszym cesarstwo już dzisiaj by­
liby w Krakowie, ministerstwa byt byłby utrwa­
lony , a w kraju zostałoby wszystko po da­
wnemu , z tą jedną różnicą, że stronnictwo pracy 
organicznej poszłoby w rozsypkę, a stronnictwa 
skrajne byłyby wszędy górą.

Konserwatywny, umiarkowany Czas żałuje 
jednak, iż sejm nie przyjął wniosków hr. Poto­
ckiego. Dlaczego, bo — byłby przyjazd Najj. 
Państwa nastąpił zaraz.

My nie żałujemy kilku , lub kilkunastu dni 
zwłoki, skoro ta zwłoka posłuży do zmiany sy­
stemu rządowego. Tem serdeczniej będziemy 
witać potem cesarstwo. Jeśli się sprawdzą wieści, 
że nietylko książę Auersperg, ale i dr. Hasner i 
Herbst podali się do dymisji, to nawet prędzej, 
niż się spodziewaliśmy, nastąpiłoby złamanie koferji 
centralistycznej w Wiedniu. Dr Giskra dawniej 
już odzywał się z myślą nadania Galicji odrę­
bnego stanowiska. Jeźli jest istotnym mężem sta­
nu, to teraz nadarzyłaby się mu pora okazania 
tego, inaugurowaniem nowej polityki rządowej. 
Lecz chociażby zmiana zupełna w ministerstwie 
i w systemie nie nastąpiła zaraz, lecz dopiero, jak 
głoszą w Wiednia w dobrze poinformowanych 
kołach, po zawotowanin ustawy wojskowej, to za­
sługa będzie w tem i sejmu naszego.

• ;f -

Korespondencje Gazety Narodowej.
C zerniow ce dnia 25. września.

(V .) Na dzisiejszem posiedzenia sejmowem 
uchwalono wysłać osobną deputację do Lwowa 
dla powitania Najj- Państwa. Komisarz rządowy 
oświadczył, iż otrzymał drogą telegraficzną wia­
domość, że cesarz raczył przyjąć ten sposób po­
witania; w poufnej zaś drodze zawiadomił pan 
komisarz rządowy, iż przyjazd do Galicji cesarza 
jest bardzo wątpliwy, a przynajmniej odroczony.
W skutek tego obiegają po naszem mieście naj­
różnorodniejsze i najdziwaczniejsze pogłoski o roz­

wiązania sejmu lwowskiego, o rozpisaniu bezpo­
średnich wyborów do Rady państwa i t. p.

Uchwalono dalej dawniej już wspomniane 
dozwolenie ulgi w spłatach w powiecie stano- 
wieckim.

Uchwalono udzielić chemikowi dr. Józefowi 
Barberowi zaliczkę 150 złr. w celu badaDia 
źródeł mineralnych w Dorna Watra, Dorna 
Szara i Pojana Niegri.

Zapowiedziane dyskusje nad nowelą do u- 
stawy gminnej względem wybieralności, odroczo­
no z powodu, ii sprawozdanie rozdano niedawno, 
posłowie nie mieli więc dostatecznego czasu roz­
patrzyć się w sprawie.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek.

B u k a re sz t d. 20. września.
(A. Łab.) Senat już się ukonstytuował: pre­

zydentem został wybrany Stefan Golesko; wice­
prezydentami pp. J. Dokan i Niku Russet; sekre­
tarzami pp. Karamanliu, pułkownik Czernat, Kon­
stanty Wladojanu i p. Dimancea; kwestorami pp. 
Klinceanu i pułkownik Kalinesku. Ministerstwo 
jest więc najzupełniej pewne większości w sena­
cie. Izba deputowanych nie zebrała się dotąd w 
prawem przepisanym komplecie.

Wczoraj o godzinie 2. popołudniu przedsta­
wiał się p. T. Axelos, nowy jeneralny konzul 
Grecji, księciu Karolowi w Kotroczenach, a w rę­
czając listy wierzytelne, miał doń następującą 
przemowę :

„Wasza Wysokości!
„J. kr. Mość, król Grecji, dostojny mój mo­

narcha, żywiąc zawsze jak najprzyjaźniejsze u- 
czucia tak dla Waszej Wysokości, jako też dla 
krajn pod berłem Waszej Wys., raczył miano­
wać mnie swoim konzulem jeneralnym w Buka­
reszcie, z wyraźnem poleceniem utrzymania i roz­
winięcia według sił moich, owych dobrych stosun­
ków, jakie zachodzą szczęśliwie między Grecją a 
Rumunią. Będę szczęśliwy, gdy mi się uda wy­
pełnić to posłannictwo i zasłużyć na zaufanie W. 
Wysokości i rządu."

Książę Karol odpowiedział:
„Widzę z przyjemnością w zamianowaniu pa­

na jeneralnym konzulem Grecji w Rumnuii, uo- 
wy dowód drogiej mi przyjaźni dostojnego mo­
narchy pańskiego. Spodziewam się, że przyja- 
źne relacje między Grekami a Rumunami, nie­
tylko się rozwiną, ale staną się z dniem każdym 
eoraz serdeczniejszemi, dla wzajemnego szczęścia 
obu narodów. Rząd mój nczyni wszystko, co le­
ży tylko w jego możności, ażeby nietylko nła- 
twiać, ale i uprzyjemniać pann posłannictwo jego."

Jenerał Goiesko, prezydent ministrów i mi­
nister spraw zagranicznych, powrócił już z urlopu 
i objął dnia wczorajszego czynności swego u- 
rzędn.

Także i p. Green, jeneralny konznl angielski 
powrócił z zagranicy ; p. Mellinet zaś, jeneralny 
konzul Francji, spodziewany w pierwszych dniach 
października.

Kronika lwowska.
(Co zrobić z kontuszami 1 —  Stówko o ks. X ., o 

teatrze niemieckim i o zarządach galicyjskich kolei że­
laznych. —  Strachy na Lachy. —  Wolność śmiechu. —  

Samobójstwo w skutek nierozważnej opozycji. —  Kro­
nika filologiczna. —  Pan Kowalski. —  Gazeta War­
szawska. —  Szkota polska w Batignolles. —  Gita­
rzysta, p . Odrzywoleki.)

Jestto nader nieprzyjemna, być przypartym 
do muru i tak kategorycznie zapytanym o zda­
nie, że nie można dać innej odpowiedzi, jak tyl­
ko : tak, albo: nie. Nie każdy jest tak szczęśli­
wym, by mógł, jak poseł Polanowski, oświad­
czyć, że wstrzymuje się od głosowania, albo je­
szcze lepiej, by  mógł wynosić się zawczasu, jak 
n. p. poseł Horodyski, który przed imiennem gło­
sowaniem znalazł bezpieczne schronienie w bufe­
cie. Niemam niestety tak wygodnego kącika w 
Goncie, bym się mógł schować w niego przed 
dochodzącemi mnie licznie zapytaniami: Czy Naj. 
Pan przyjadzie do Lwowa, lub nie? i co w razie 
nieprzybycia monarchy zrobić z bramą tryumfal­
ną, z nowiuteńkiemi kontuszami, kołpakami i tp.? 
co nareszcie zrobić ze strażą obywatelską, która 
pała chęcią utrzymywania porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego? Jak widzimy, podróż Najj. Pa­
na ma znaczenie nietylko polityczne, ale jest ta­
kże kwestją wielkiej bardzo wagi dla kronika­
rza. Kto wie nawet, czy kontnsze, kołpaki, cho­
rągwie i bramy tryumfalne, należące do referatu 
kronikarskiego, nie odgrywają w tej sprawie wa­
żniejszej roli, niż jej strona polityczna. I tak np. 
książę X., w skutek zapowiedzianego przyjazdu 
Najj. Pana do Galicji, przypomniał sobie swoje 
pochodzenie polskie, kazał sobie po raz pierwszy w 
.życiu uszyć kontusz. Jest więc nadzieja, a  p0my- 
śii o  tem, że teraz wypadałoby już koniecznie 
postarać się o uwolnienie fundacji Skarbkowskiej 
od eiężaru Utrzymywania teatru niemieckiego, al­
bo o przeniesienie zarządów kolei żelaznych ga­
licyjskich do kraju. Kronikarzowi tedy, zdające­
mu sprawę o objawach podrzędnej wagi, książę 
X. przedstawia się w kontnszń z wylotami jako 
nieodrodny potomek wielkich hetmanów, wojewo­

dów i kasztelanów, który przestanie być ;— ein ge- 
muthlicher Wiener, i nie będzie przemawiał za 
tem, by rezydencja Naddunajska nie stra­
ciła kilKadziesiąt tysięcy dochodu z dodatku 
gminuego, gdyby zarządy kolei żelaznych prze­
niesiono do Lwowa albo do Krakowa. Już to strój 
obowiązuje zwykle, ale czasem idzie swoją drogą, 
a polityka swoją. Z tego  ̂ zaś wypływa, że ja, 
jako niezajraujący się polityką, nie jestem hycaj' 
mniej obowiązany odpowiadać na pytanie, czy N. 
Pan przyjedzie do Lwowa, a tem mniąj mogę po­
wiedzieć, co pp. burmistrze, marszałkowie powia­
towi i t. d. poczną z swojemi nowo sprawionemi 
kontuszami, albo co plac Marjacki pocznie ze swo­
ją bramą tryumfalną, której nie można sprzedać 
na tandecie, jak kontusz? Co się tyczy straży 
obywatelskiej, radziłbym, by jej się nie pozbywa 
no tak jak niepotrzebnych kontuszów, — lepiej ją 
wcielió napowrót do towarzystw i stowarzyszeń, 
z których wyszła, a które tymczasem umierają 
na suchoty.

Wspomniałem powyżej o teatrze niemieckim. 
Żywimy tu nadzieję, że sejm przedsięweźmie na- 
koniec coś stanowczego, by fundację ś. p. Skarb­
ka uwolnić od tego ciężaru. Tym n. p. posłom, 
którzy korzystają z bytności we Lwowie, by 
widzieć Szejne-Helenę, obiecujemy uroczyście, że 
na czas każdorazowej sesji sejmowej będziemy 
sprowadzać umyślnie dla nich Gallmayerkę albo 
Geistingerkę, byle głosowali za jak najenergi- 
czniejszemi krokami kn nwolnieniu nas od przy­
musowego utrzymania sceny niemieckiej przez 
rok cały. Nawet w §. 11- ustawy o reprezen­
tacji państwa nie stoi to, że dla całości i bezpie­
czeństwa monarchii konieCznem jest, aby p. Konig 
pobierał corocznie 6.000 złr. z funduszu, przezna­
czonego na cele dobroczynne, ażeby nie wolno 
było dawać we Lwowie ani opery p° polsku, ani 
więcej jak 110 przedstawień polskich, aui założyć 
drugiego teatru przy Skarbkowskim. Nareszcie i 
kultura niemiecka nie straci na tem, jeżeli arty­
ści i artystki, których w ojczystym kulturlandzie 
nikt nie chce widzieć ani słyszeć, nie będą po­
bierać zapomogi za granicą. Wrócą do domu, 
pomnożą liczbę rąk do roboty, będą pracowitemi 
kucharkami, pokojówkami, zwinnymi kelnerami i 
dienstmanami, słowem, równie wzgląd na gospo­

darstwo narodowe, jak na interes sztnki i cywi­
lizacji nakazuje, by raz już zwinięto zakład tak 
niepotrzebny i kosztowny.

Przyjazd cesarza i rozprawy sejmu zajmo­
wały Lwów przez cały tydzień tak mocno, że o 
żadnych innych sprawach i mowy nie było. Do 
referatu kronikarskiego należy po części związek, 
laki upatrywać chciano między przyjazdem mo­
narchy a uchwałami sejmu, związek, zdaniem bar­
dzo nawet konserwatywnych polityków, wcale nie­
istniejący, a wymyślony w celu straszenia tych 
ojców narodu, którzy mają- słabsze nieco nerwy. 
Używano najprostszych,1 najpierwotniejszych 
Środków, ażeby zmniejszyć odwagę cywilną, ob­
jawiającą się n większości sejmu. I tak n. p. 
Podczas rozpraw specjalnych nad rezolucją, roz 
chodzi się nagle wieść, że służący od zarządu 
kolei żelaznej poja wił się w biurze sejmowem z za- 
Pytaniem, czy w sejmie uchwalono już adres. Jedno­
cześnie miał ten dyplomata w liberji oświadczyć, że 
^  razie uchwalenia adresu Najj. Pan nie przyjedzie, 
zarząd kolei chce tedy znać rezultat rozpraw, by 
Bie robić niepotrzebnych przygotowań. Mimo groź­
ny, pochodzącej z tak autentycznego źródła, i 
Bdmo wymownych słów pana dr. Michała 
Gnoińskiego, sejm uchwalił punkt, zawierający 
żądania samorządu w sprawach ustawodawstwa 
cywilnego, karnego i policyjnego. P. dr. Michał 
Gnoiński jakoś bez najmniejszego skutku obsy- 
Pa_ł sejm kwiatami^ swojej wymowy — bo p . Zy- 
błikiewicz śmiał się tak głośno, że nikt nie sły­
szał wywodów szanownego mówcy. Nakoniec 
B^owca oświadczył, że każdemu wolno wypowie- 
dzieć swoje zdanie, ale nieubłagany p. Zyolikie- 
wicz, dla którego regulamin jest tak mało obo- 
wiązującym, j8^ d*a czeskich dziennikarzy ustawa 
zasadnicza o wolności drukn, wśród głośnego 
stukania laski marszałkowskiej obrócił ten argu­
ment na swoją korzyść, twierdząc, że śmiech 
jest także sposobem objawienia swojego zdania. 
Cieszy mię to, że będę miał sprzymierzeńca w 
P- Zyblikiewiczu, bo ilekroć poważyłem się do­
tychczas objawić moje zdanie za pomocą śmiechu, 
wszyscy demokraci tutejsi, ich ciotki, babki, a 
nawet ich szewcy i literaty krzyezeli, że to nie 
wolno, że t to nieprzyzwoicie, niesumiennie, i 
Bóg wie co jeszcze.

Gdy pogłoska o słnżącym od kolei żelazne 
i o jego kombinacjach politycznych okazała się 
bezsknteczną, i gdy rezolucja sejmowa miała się 
już ku trzeciemu czytaniu: puszczono w obieg pc 
knryfarzach i przedpokojach sejmowych drugą 
niemniej przerażającą wiadomość. Oto inspicjeni 
teatralny miał opowiadać kelnerowi w kawiarni 
teatralnej, a ten odźwiernemu Wydziału krajowe­
go, jako z namiestnictwa polecono dyrekcjom o- 
bydwu teatrów, by nie robiły kosztownych 
gotowań, albowiem N. Pan nie przyjedzie. W 
sejmie oczywiście nikt temu nie uwierzył, ale 
natomiast jeden z koryfeuszów skrajnej opozycji 
pozasejmoWej blizkim był samobójstwa, gdy się 
o tem dowiedział — przypisywał bowiem zmianę 
w zamiarach N. Pana swojemu brakowi umiar­
kowania politycznego, i nieukojonym był w roz­
paczy, że tak potężnie przyczynił się do „presji , 
w skntek której sejm uchwalił adres i rezolucję, 
a biało-czerwona jego kokarda, oznaka godności 
członka straży obywatelskiej, staja się przed­
wcześnie już tylko piękną pamiątką historyczną. 
Zaledwie ndało się kilku przyjaciołom wytłuma­
czyć zacnemu obywatelowi, że to nie on spowo­
dował adres i rezolucję, _ a więc może być wol­
nym od wyrzutów sumienia, tem bard/dej, że mo­
narcha bynajmniej nie ze względu na rozprawy 
sejmowe odroczył swoją podróż.

. £\rułpm Podm iotem  sprawozdań kronikar­
skich jest w sejmie frakcja świętojurska. Już na- 
wet niemieckie dzienniki przestały się nią intere­
sować. Podczas rozpraw ostatnich, włościanie, o- 
bałamnceni przez swoich kolegów-zastupnyków, 
siedzieli w przedpokoju, gdzie ich pilnował zmie­
niający się z kolei dyżnrny zastupnyk, aby nie 
poszli do sali. Mimo to, posłowie Kowbasink, Ko- 
roluk, ks. Dzerowicz i p. Kocko znajdowali się 
w sali obrad podcza3 rozpraw i głosowania nad 
adresem. Snać dyżurny zdrzemał się i źle dopeł­
nił swego obowiązku. Wczoraj, już cały szano­
wny zastęp znajdował się na swojem (?) miejscu, 
by bronić wyboru ks. Krasickiego. Obrona szła 
źle — włościanie głosowali z większością, a p. 
Kowalski w zapale krasomówczym zapomniał się 
i zaczął mówić tak czysto i dobrze po polskn, że 
go ks. Pawlików musiał ciągnąć za surdut, by
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Romanul otworzył listę subskrypcyjną w eelu 
zakupienia 33.000 karabinów, t. j. tysiąc na 
każdy dystrykt. Mania rycerstwa opanowała tak 
dalece Rumunów, że im za mało nawet tego , co 
rząd czyni,_ aby postawić niemal kraj cały na 
stopie wojennej. Nie mielibyśmy nic przeciw 
przygotowaniom Rumunii, by była w pogotowiu 
na wszelki przypadek , byle tylko takowe były 
przedsiębrane stopniowo i nie przekraczały gra­
nic możliwości i środków, na jakie kraj ledwo 
ściągnąć się może, i gdyby były wynikiem odpo­
wiednich żądań narodu. Rumuni, zniewieściali i 
tchórzliwi, z trudnością dadzą się przerobić na 
rycerzy, chociażby tego stokrotnie żądali pp. 
Bratiano, Rosetti i spółka. Na wzór tutejszego 
niemieckiego Towarzystwa strzeleckiego, zawiąza­
no prawie siłą mocą z użyciem wszelkiego ro­
dzaju patrjotycznych sprężyn Towarzystwo rumuń­
skich strzelców, szermierzy i gimnastyków, które 
co niedzieli pudłuje do tarczy, ale zato sute wy­
prawia festyny.

Pozawczoraj nad wieczorem zostali mieszkań­
cy części Podu-Belik obok metropolii, przerażeni 
silną nadzwyczaj detonacją. W sklepie Teodora 
Petresku (bumbacam) eksplodowało około 100 ók 
prochu. Dom jednopiątrówy częścią wysadzony 
w powietrze, częścią zaś runął w gruzach, sąsie­
dnie zaś domy zostały mocno uszkodzone. Dwa­
dzieścia osób, mężczyzn, kobiet i dzieci, straciło 
życie przy tym wypadku, a więcej jak 40 jest 
ciężko rannych. Między temi ostatniemu jest je­
den rodak nasz. W czasie eksplozji stał we 
dr lach apteki, położonej naprzeciw sklepu; pod­
niesiono go z mocno oparzoną twarzą i poka-. 
leczonemi nogami.

Doktorowie szpitalu Colża nie tracą jednak 
nadziei, że go zdołają uratować.

Czynności sejmowe.
Spraw ozdanie kom isji edukacyjnej z

projektu do ustawy o seminarjach nauczycielskich, 
wniesionego do Wysokiego sejmu przez Wydział 
krajowy:

W y s o k i  s e j m i e !  Uchwałą z dnia 29. 
sierpnia b. r. Wysoki sejm przekazał wniesiony 
przez Wydział krajowy projekt do ustawy o se­
minarjach nauczycielskich, komisji edukacyjnej 
do rozpoznania i zdania_ jsprawy z tego przed­
miotu.

Wywiązując się z polecenia komisja ma za­
szczyt złożyć niniejszem Wysokiej Izbie następu­
jące sprawozdanie.

Już na dwóch ostatnich sesjach pierwszego 
okresu sejmu naszego Wysoka Izba uznała po­
trzebę reform stanowczych na polu wychowania 
publicznego w kraju naszym i wyraziła ją jasno 
w uchwałach, w tej sprawie powziętych.

Jakoż usiłowania te i kroki pierwsze uwień­
czył już o tyle pomyślny skutek, że ustawa o ję ­
zyku wykładowym w szkołach naszych niższych 
i średnich, tudzież statut organizujący Radę szkol­
ną krhjową, przez Najjaśniejszego Pana najmiło- 
ściwiej zatwierdzone, a od wszystkich, którym 
; rzyszłośd kształcącego się pokolenia, a z nią i 
dobro kraju leży na sercu, z szczerą radością i 
wdzjęcztaością przyjęte, weszły już w życie i sta­
nowić mogą pierwsze podwaliny d lszej budowy 
w zakresie wychowania publicznego, jeźli, czego 
nie daj Boże, nie staną jej w drodze wpływy 
nieprzyjazne lub narzucająca się chociażby w naj­
lepszej Chęci, ale z potrzebami krajowemi nieobe- 
znana, pozakrajowa opieka.

Krokiem naprzód na polu prac około wycho­
wania publicznego w kraju ma być wniesiony 
przez Wydział krajowy projekt do ustawy o se­
minarjach nauczycielskich, czyli zakładach, mają­
cych na celu kształcenie przyszłych nauczycieli

mu przypomnieć, że pełni przecież funkcje „rus- 
skiego" człowieka!

W nieszczęśliwej Warszawie nie wolno dzien­
nikom podawać sprawozdań o obradach sejmu ga­
licyjskiego, oprócz kilku wyjątków, które im po­
zwalają tłómaczyć z pism niemieckich. Tłumacz 
Gazety Warszawskiej, równie biegły w języku nie­
mieckim, jak p. Kowalski w ruszczyznie, w nie- 
docieezony dla nas sposób wydobył z Nowej Pressy 
wiadomość, że sejm lwowski uchwalił ustawę, 
przepisującą kary dla tych, którzy uchylają się 
od prawa wyboru przez lekkomyślność (!) i że 
'".kiś! poseł Koszyes wniósł poprawkę do tej usta­
wy. Dziwna rzecz, że przy takiej nieznajomości 
języka niemieckiego, można w  Gazecie Warsza­
wskiej znaleźć germanizmy jak np. „statki uchwy­
ciły ogień". W ogóle poprawność języka w pi­
smach warszawskich nie jest większą, niż u nas.

P r z y b y ł tu do Lwowa p. dr. Gałęzowski, 
prezes Rady administracyjnej szkoły polskiej w 
Bafigńolles. Szkołą ta liczyła roku zeszłego 
309 uczniów, co dowodzi najlepiej, jak ważuym 
ona jest zakładem dla narodowości naszej. Dzie­
ci wychodźców uczą się w niej języka ojczystego
i otrzymują wychowanie w duchu narodowym. 
Tym sposobem, po kilku pokolóhiacb nawet , w 
wychodźtwie naszem utrzymuje się polskość i mi­
łość dla sprawy narodowej. Rząd francuzki 
wspiera tę szkołę rocznym datkiem 60.000 fran­
ków, — mimo to brak funduszów mocno czuć się 
daje, osobliwie, odkąd zwiększony ucisk w Kró­
lestwie, na Litwie i w ziemiach Zabranych nie- 
możliwem czyni otrzymywanie z tamtąd najmniej­
szego wsparcia. Galicję tedy i na wielkie 
księztwo Poznańskie spada święty obowiązek u- 
trzymania szkoły polskiej w Batignolles. Dr. Ga­
łęzowski wydał w tym celu z Paryża odezwę, 
Zwraca on się głównie do reprezentantów naszycb, 
którzy niewątpliwie wpłyną ile możności na to, 
by kraj cały przyszedł w pomoc najdawniejszemu 
Zakładowi naukowemu polskiemu, istniejącemu za
granicą. .. .................

Z Sybirn powrócił po pięcioletniej niewoli 
gitarzysta p. O drzywolski, uczeń Szczepanowakie- 
go. Jak słychać, zamierza on wkrótce dać kon­
cert we Lwowie.

dla szkół niższych; projekt, który wnosząc urzą­
dzenie osobnych na ten cel zakładów, zamierza do 
zreformowania trybu dotychczasowego przysposa­
biania kandydatów do stanu nauczycielskiego, a 
tem samem i do dostarczenia szkołom naszym 
niższym, wiejskim i miejskim nauczycieli, stoso­
wniej aniżeli po dziś dzień ukształconych do 
tego, pod względem skutków dla dobra kraju 
tak wielkiego zadania. A zaprawdę, reforma 
szkół, rozumnie i zdrowo pojęta, zacząć musi od 
reformy trybu kształcenia nauczycieli, jeźli się 
nie ma sprzeniewierzyć starej jak świat pra­
wdzie : Jaki nauczyciel taka szkoła.

Czy reforma pod tym względem potrzebna? 
Na pytanie to odpowiedź nietrudna. Daje ją stan 
szkół naszych niższych, daje stan oświaty pomię­
dzy niższemi warstwami naszego społeczeństwa, 
jako naturalny skutek i owoc szkół naszych i 
udzielanej w nich nauki. Odpowiedź ta stanie się 
wymowniejszą, jeźli dodamy, że urządzenie szkół 
naszych początkowych sięga podwalinami swoje- 
mi początku bieżącego stulecia, opierając się na 
ustawie, wydanej w Wiedniu w r. 1805. pod ty­
tułem : „Politisehe Verfassung der d e u f s c h e n  
Yolksschulen fur. die k. k. ósterreichischen Pro- 
vinzen mit Ausnahme von Ungarn, Lombardie, 
Venedig und Dalmatien"; na ustawie, uważającej 
i nasze szkoły początkowe za n i e m i e c k i e ,  
gdyż niema Galicji wymienionej pomiędzy kraja­
mi, z pod tej politycznej ustawy wyjętemi.

To też chociaż po r. 1848 zaprowadzono w 
eiągu ostatnich lat dwudziesta cząstkowe zmiany 
tak w urządzeniu szkół niższych jak i w trybie 
kształcenia ich nauczycieli, reformy te jednak 
mało zmieniły ogólną postać rzeczy — raz , że 
przykrawywane przez władzę centralną na jeden 
wzór dla wszystkich krajów, nie zawsze uwzglę­
dniały różnorodne tychże potrzeby; powtóre, że 
chociaż polepszenie stanu szkół miały na celu, 
wszelako były tylko dodatkami do owej zawsze 
obowiązującej przestarzałej ustawy politycznej, 
której zasady tak głęboko były się już wkorze- 
niły, że na ich gruncie i nowy zasiew liche tyl­
ko wydawał plony.

Ztąd też to poszło, że w szkołach naszych 
elementarnych, czyli takzwanych ludowych, i po 
roku 1848 aż do najnowszych czasów górował w 
planie nauk język niemiecki, jakby szkoły te za­
wsze były niemieckiemi; ztąd zwłaszcza gramaty­
ki kilkn naraz języków były głównem zadaniem 
szkół początkowych; ztąd formalizm i mechanizm, 
przytłumiający rozwój władz umysłowych dziatwy 
szkolnej:— to po dziś dzień główne cechy dydakty­
ki po szkołach naszych niższych. Bo też i duch 
owej ustawy politycznej z r. 1805, to duch ów­
czesnej polityki, której chodziło tylko o posłu­
sznych i potulnych poddanych. Nie troszczy się 
więc ustawa pod względem pedagogicznym i dy­
daktycznym o doświadczenia, na tem polu gdzie­
indziej nabyte; niema w niej śladów udziału w 
rnchu, jaki wszczął się był w dziedzinie wycho­
wania i nauczania pod koniec zeszłego a dalej 
rozwijał się w bieżącem stuleciu w innych pań­
stwach europejskich, wszędzie piękne wydając o- 
woce; w ruchu, w którym, jak świadczą prace 
warszawskiej Komisji i Izby edukacyjnej, żywy 
udział wzięły i części naszej niegdyś całej ojczy­
zny, do Austrji nieprzyłąezone.

Pod wpływem ducha tąkiej ustawy polity­
cznej zostawały aż po ostatnie czasy szkoły na­
sze; wpływowi jej ulegał i tryb kształcenia kan­
dydatów nauczycielskich, aczkolwiek po r. 1848m 
raczej zewnętrznie, aniżeli wewnętrznie zmieniony.

Kandydaci do stanu nauczyciel kiego kształ­
cą się obecnie w takzwanych preparandach, czyli 
kursach, przyłączonych do takzwanych szkół głó­
wnych, uznanych za wzorowe. Kurs ten trwa 
zwykle dwa lata, można go jednak uk ńczyć już 
po pierwszym roku. Kursem preparandy zawia­
duje dyrektor szkoły głównej; on i nauczyciele 
tej szkoły obok zatrudnień nauczycielskich w kla­
sach szkoluych, kształcą kandydatów, którzy 
wstępując na kurs, wykazać się winni stosownym 
wiekiem (ukończonych lat 16), świadectwem do­
brze ukończonych nauk w szkole realnej niższej, 
lub gimnazjum niższem, zaświadczeniem zdrowia, 
moralności i początków muzyki. Z końcem ka­
żdego roku składają kaudydaci egzamina; egza­
min, z końcem drugiego roku złożony, upoważnia 
do starania się o posadę nauczycielską. Uczeń 
celujący otrzymuje kwalifikację na nauczyciela 
do szkół głównych, uczniowie słabsi do szkół 
trywialnych i parafialnych. W razach dotkliwego 
braku nauczycieli wystarcza kurs roczny na przy­
gotowanie się do zawodu nauczycielskiego. Kan­
dydaci tej kategorji wykazują się zwykle świa­
dectwem ukończonej szkoły głównej, Złożony 
przy końcu roku z pomyślnym skutkiem egzamin 
nadaje im prawo do posad przy szkołach wiej­
skich, gorzej uposażonych. W kursach uczą się 
kandydaci wszystkich tych przedmiotów, których 
niegdyś uczyli się w szkole głównej; prócz tego 
udzielają im pedagogii i metodyki, geometrji, wia? 
domości o rolnictwie, sadownictwie, pszczelnictwie 
i jedwabnictwie, śpiewu kościelnego i gry na or­
ganach. Historja, geografia i nauki przyrodnicze 
n'e stanowią podług „Zarysu zasadniczego, urzą­
dzającego kurs preparandy w Galicji" osobny h 
przedmiotów; wiadomości najważniejszych z nich 
nauczyciel ma udzielać, objaśniając ustępy z 
książki do czytania, „lub przy innych nadarzo- 
nych sposobnościach". Dopiero w latach ostatnich 
wykładają kandydatom nauki przyrodnicze, geo­
grafię, a gdzieniegdzie i historję, wszelako przy 
egzaminach, po kursie jednorocznym składanych, 
można się obejść bez znajomości tych przed­
miotów.

Taki mniej więcej jest dotychczasowy tryb 
kształcenia nauczycieli szkół ludowych, po roku 
1848 zreformowany. Niedostatki jego, na pierw­
szy rzut oka widoczne, w praktyce tem bardziej 
się uwydatniają. Kandydatów po ukończonym 
dwuletnim kursie sortują na zdolniejszych i mier- 
niejszych; pierwszych przydziela się do szkół 
miejskich, drugich do szkół wiejskich, jak gdyby 
udzielanie nauki dziatwie wiejskiej i miernostkom 
powierzyć można. Przyjmowanie wyjątkowe na 
kurs j e d n o r o c z n y  kandydatów o ukończonej 
tylko szkole głównej, kiedy ci, którzy skończyli

gimnazjum niższe lub niższą szkolę realną, kurs 
d w u l e t n i  odbywać muszą, świadczy z jednej 
strony o dziwnej anomalii, że kandydaci z mniej­
szym zasobem nauk przygotowawczych w czasie
0 połowę krótszym uzyskać mogli uzdolnienie 
nauczycielskie, aniżeli ci, którzy nierównie wię­
cej przynosili na kurs wiadomości przygotowa­
wczych ; z drugiej zaś strony wskakuje pośrednio, 
że i w tym zreformowanym po roku 1848. try­
bie kształcenia, ostatecznie przebija się dawniej­
szy cel, w ustawie politycznej wytknięty, według 
którego nauczyciel nie potrzebował nic wiedzieć
1 umieć nad to, czego miał uczyć w szkole. To 
też i w teraźniejszych preparandach chodzi głó­
wnie o powtarzanie tego, czego kandydaci uczyli 
się sami jako uczniowie w szkołach głównych, 
reszta zaś przedmiotów, planem objętych, tudzież 
zasób wiadomości kandydatów z ukończonej szko­
ły niższej realnej lub gimuazjum niższego, do 
preparandy wniesiony, to dodatki luźne, w orga­
niczną całość niestopione, a więc nieprzyczy- 
niąjące się do spotęgowania wiadomości i wy­
kształcenia przyszłego nauczyciela.

Dodajmy do tego, że kształceniem kandyda­
tów zajmują się dyrektor i nauczyciele szkoły 
głównej obok swej pracy dość uciążliwej w kla­
sach szkolnych, za bardzo lichem wynagrodzeniem, 
a zatem, że kształceuie kandydatów, które jeśli 
ma wydać skutki odpowiednie, samo przezsię po­
winno już być celem głównym, tu jest tylko do­
datkowym ciężarem, narzuconym siłom nauczy-; 
cielskim, już inną żmudną pracą znużonym — że 
do udzielania innych, poza zakres szkoły głównej 
sięgających przedmiotów, powoływani bywają 
nauczyciele z innych zakładów (gimnazjów lub 
szkół realnych), również za bardzo skromniutkiem 
wynagrodzeniem, — dodajmy, że w takich wa­
runkach brak w udzielaniu nauk jednolitej 3pójni, 
brak jedności w metodzie nauczania, a ztąd i 
brak głównego celu, do którego zmierzać po­
winny zakłady, kształcące kandydatów nauczy­
cielskich, brak należytej harmonii w przyspasa- 
bianiu tychże kandydatów — a łatwo zrozumiemy, 
że kurs preparandy, w ten sposób urządzony, nie 
zdoła zadość uczynić zadaniu, nie może wydawać 
nauczycieli należycie wykształconych.

Zachodzi więc pytanie, jakie są odpowie­
dniejsze sposoby przyspasabiania kandydatów 
nauczycielskich do przyszłego zawodu, i czy pro­
jekt wniesiony przez Wydział krajowy sprowadzi 
tryb kształcenia nauczycieli na drogę właściwą?

Dwa są główne sposoby, jakiemi dotychczas 
kształcono nauczycieli szkół elementarnych. Pier­
wszy, któryby nazwać można praktycznym, zasa­
dzał się na tem, że aspirant do zawodu nauczy­
cielskiego, ukończywszy nanki dla szkoły począt­
kowej przepisane, udawał się na praktykę do 
szkoły, i tu pod okiem i kierunkiem naczyciela 
wprawiał się do przyszłego zawodu. Tym try­
bem kształcono po r. 1848 nauczycieli szkół 
ludowych w A ustrji; tym sposobem kształcą 
przeważnie nauczycieli po dziś dzień w flulandji. 
Ma ten tryb to za sobą, że prowadzi prędko do 
celu ; dostarcza prędko nauczycieli. Wszelako ma 
i znaczne słabe strony; całe bowiem kształcenie 
przyszłego nauczyciela, wyradza się zwykle w 
czystą mechaniczną wprawę, w prostą tresurę, 
nie wzbogacając i nie rozjaśniając pojęć kandy­
data, a tem samem nie podnosząc jego własnego 
wykształcenia nad to, czego udzielać będzie dzia­
twie szkolnej. Wprawić on się może do zała­
twiania czynności formalnych, ale braknie mu 
skazówki i bodźca do pracy nad własnem dal- 
szem kształceniem się, braknie w nauczaniu oży­
wczego i do życia budzącego ciepła.

Jakie owoce wydają szkoły z nauczycielami 
tym trybem kształconymi, o tem świadczy stan 
oświaty warstw niższych nietylko w kraju na­
szym, lecz i w całej monarchii.

To też w innych krajach europejskich, gdzie 
wcześnie zwrócouo uwagę na tak ważny czynnik 
życia i pomyślności narodowej, jakim są dobrze 
urządzone szkoły, jęto się innego sposobu w | 
kształceniu nauczycieli szkół elementarnych. -Wy­
chodząc z pewnika, że nieuk niczego nie nau- 1 
czy, uznano potrzebę udzielania nauk przyszłemu 
nauczycielowi i przyspasabiania go praktyką do 
jego zawodu. A mając na względzie, że nauczy­
ciel nietylko tem znaczy co umie, lecz jako wy­
chowawca młodych warstw ludu spełni swe za- 
zadania, jeśli charakterem moralnym, pracą, po­
rządkiem przyświecać będzie wychowankom i ich 
rodzicom : urządzono osobne zakłady, przezuaczo- 
ne do kształcenia moralnego f ąatjkowego przy­
szłych nauczycieli, tudzież do wprawiania icn za­
razem w praktykę nauczycielską, zakłady zwane 
seminarjami, ponieważ jako zakłady zamknięte, 
na wzdr seminariów duchownych, były urzą- 
dzone.

Zakłady tego rodzaju powstały przedewszy- 
stkiem w Niemczech, zwłaszcza pod koniec ze­
szłego wieku, a w bieżącym szybko się pomna­
żały i rozwijały, szczególnie w Prusiee.h. Za­
prowadzenie podobnych seminarjów miała na oku 
warszawska Komisja i Izba edukacyjna.

W seminarjach, jako zakładach zamkniętych, 
zwanych także internatami, mają kandydaci mie­
szkanie, stół, opał i zaopatrzenie innych potrzeb 
bądź bezpłatnie, bądź za mierną opłatą ; pobiera­
ją nauki, ćwiczą się w praktyce nauczycielskiej 
w szkole do seminarjum przyłączonej, a przy tem 
wszystkiem stosować się muszą do porządku i kar­
ności w zakładzie przepisanej, aby się zaprawili 
do żyoia regularnego i prostego.

Poług świadectwa historji szkół seminarja 
tego rodzaju przyczyniły się znacznie do podnie­
sienia stanu nauczycielskiego w Niemczech a 
z nim i szkół elementarnych. To też i inne na­
rody brały sobie z nich wzór, wysyłająe bądź 
kierowników publicznego wychowania dla zwidze­
nia zakładów niemieckich, bądź szląc do nich 
nauczycieli dla nabycia praktyki.

Proponowane w projekcie przez Wydział kra­
jowy wniesionym seminarja nauczycielskie mają 
być zakładami osobnemi, przeznaczoncmi do 
kształcenia przyszłych nauczycieli szkół niższych, 
wiejskich i miejskich, zakładami pubticznemi , w 
których garnąca się do zawodu młodzież odebrać 
ma odpowiednie powołaniu swemn religijno-

moralne i naukowe wykształcenie, a ćwicząc się 
w szkole elementarnej, ze seminarjum połączonej, 
nabyć praktyki w udzielaniu nauki, obchodzeniu 
się z dziatwą i zarządzaniu szkołą.

Różnią się zaś proponowane w projekcie se­
minarja od seminarjów niemieckich tem, że nie 
są zakładami zamkniętemi czyli internatami.

Rzecz nietrudna do odgadnienia, dlaczego 
ani projekt przez Wydział wniesiony, ani sejmo­
wa komisja edukacyjna, nie kuszą się o zapro­
wadzenie internatów; brak na ten cel funduszów 
nie pozwała obecnie nawet myśleć o tem.

Komisja zastanawiając się nad poruezoną 
jej sprawą, nie spuszczała z uwagi tej okoliczno­
ści, że w zakładach, jakie proponuje projekt i 
za któremi i ona przemawia, odpada bardzo wa­
żny czynnik pedagogiczny w kształcenia przy­
szłych nauczycieli, a mianowicie ciągły ojco­
wski nadzór nad seminarzystami, nad ich mo­
ralnością i ścisłością w dopełnianiu obowiązków, 
przyzwyczajanie kandydatów do życia regałar- 
nego i na małem poprzestającego; odpada spo­
sobność ciągłego uważania na nich," śledzenia 
ich usposobień przyrodzonych i wpływania na 
rozwój ich charakteru.

Z drugiej strony nie obce są komisji doświad­
czenia, nabyte w ciągu wieku prawie całegc w 
krajach, gdzie internaty istnieją, doświadczenia w 
samych internatach zebrane. I one, jak wszel­
kie dzieło ludzkie, nie pozostały wolne od stron 
ujemnych. Według owych doświadczeń wyradza 
się w internatach często rodzaj życia koszarowe­
go; młodzież w nich zamknięta odwyka od ży­
cia rzeczywistego, od stosunków, w pośród któ­
rych niegdyś żyć będzie musiała, a co najgłó­
wniejsza, od życia rodzinnego, bez którego cie­
pła ogrzewającego i ożywiającego dziczeje. Sam 
nadzór nauczycielski nie zdoła tego w całej pełni 
zastąpić nawet wtedy, kiedy przełożony zakłada 
i pracujący z nim nauczyciele z całem poświę­
ceniem oddają się prowadzenia kandydatów; a 
gorzej jeszcze ma się rzecz, jeżeli przełożeni są 
tylko ludźmi pospolitymi, ulegającymi zwykłym 
ułomnościom ludzkim. Doświadczenia owe gdzie­
indziej zeferan.e wykazany, że śceła karność w 
internatach prowadzi czasami do obłudnej legal­
ności zamiast moralności, że ukrócenie swobody 
w seminarjum zamkniętem, ma często w następ­
stwie zbytnie jej nadużywanie po wyjściu z in­
ternatu. To też podniosły się w najnowszych 
czasach głosy w świecie pedagogicznym za swo- 
bodniejszem przygotowaniem kandydatów nauczy­
cielskich do życia praktycznego, do którego wła­
ściwie są przeznaczeni, w przekonania, że tylko 
przez szkołę życia przejść można dobrze przy­
sposobionym w życie samoistne i zająć w niem 
pewniejsze i niezawiślejsze wobec różnorodnych 
wpływów stanowisko.

Rozważając strony dobre i ujemne interna­
tów, komisja nie pomijała i przeszłości naszej ; 
owszem uważała ona rozpatrywanie się w niej 
za swój obowiązek, a to w tym celu, czyby, n- 
rządzając dziś nowe instytneje, nie można mię­
dzy niemi a przeszłością zawiązać węzła, w prze­
konania, że każda nowa instytucja stać będzie 
tem silniej i rozwijać się tem pomyślniej, jeśli 
zapuści korzenie czy to w żywym jeszcze zwy­
czaju, czy chociażby w żywej tylko tradycji. Za­
stanawiającej się nad tem komisji, nasunęły się 
bursy, niegdyś przybytki dla uczącej się młodzi, 
dziś jeszcze istniejące w Krakowie na mocy da­
wnych fundacyj. Bursy dają uczniom pomieszka­
nie i opał, dają im nadzór i opiekę a posyłając wy­
chowanków do szkół publicznych, Die odmawiają im 
związku ze światem. Komisji więc wydały się bursy, 
jako zakłady pośrednie między internatami a 
pełnem pozostawieniem uczniów na wolności, naj- 
odpowiędniejszemi do umieszczenia kandydatów 
nauczycielskich zakładami, których urządzanie, 
gdyby starczyło na to funduszów, dobre mogłoby 
wydać skutki ze względu na moralne prowadze­
nia { kształcenie tychże kandydatów.

Wszelako właścis oia braku funduszów w o- 
becnej chwili komisja ich nie proponuje. Brak 
więc nadzoru pad kandydatami w internatach i 
bursaeh zastąpić będzie potrzeba w seminarjach, 
proponowanych przez projekt i komisję, czemś 
mnem, coby choć w części zrównoważyło Bię z 
wpływem ciągłego nadzoru. Wynalezienie tego 
środka będzie zadaniem mających wejść w życie 
nadzorów szkolnych, w porozumieniu z przełożo­
nymi seminarjów i przełożonymi gmin, w których 
umieszczone będą przyszłe nasze seminarja. łeb 
to obowiązkiem będzie baczyć sumiennie na to 
aby kandydaci umieszczani byli tylko w domach 
żnanyCn z uczciwego życia. Będzie to zadaniem 
nadzoru i spółudziału obywatelskiego w sprawach 
Wyobowania publicznego w ogóle, bez którego i 
szkoły i wszelkie z niemi połączone zakłady nie 
staną się nigdy tem , czem jako instytucje krajo­
we stać się powinny; nie staną się bez czuwania 
i opieki obywatelskiej nigdy tem , 'czem być po­
winny, bo ścięte mrozem obojętności, zamiast się 
rozwijać, zmarnieć będą musiały.

Czy seminarja, proponowane w projekcie 
przez Wydział krajowy wniesionym, a które i 
komisja przyjmuje, aczkolwiek nie są internata­
mi, sprowadzą tryb wykształcenia kandydatów 
nauczycielskich na tor nowy, zgodniejszy z po­
trzebami naszego kraju i stopniem dzisiejszego 
rozwoju pedagogiki i dydaktyki?

Komisja pozwala sobie dać na to odpowiedź 
twierdzącą, a to mając na względzie plan i n- 
nrządzenie tych projektowanych Wysokiej Izbie 
zakładów. Pod tym względem widzi ona ogromną 
różnicę między trybem projektowanym a trybem 
kształcenia kandydatów dotychczas praktykowa­
nym, i to różnicę nie na korzyść dotychczasowe­
go stanu rzeczy. Jakie skutki wydadzą w rze­
czywistości projektowane seminarja, zależeć to 
będzie od ludzi powołanych do pracy w tych 
nowych zakładach, których wybór nie zależy ani 
od zdającej niniejszą sprawę komisji, ani też od 
Wys. sejmn ; za przeprowadzenie więc rzeczy ani 
komisja ani Wysoka Izba odpowiedzialności brać 
na się nie może. Komisja wyraża tu nadzieję, że 
proponowane seminarja, jeźli wejdą w życie, po­
winny lepsze owoce wydać aniżeli dotychczaso­
we preparandy, a to jako zakłady osobne, za
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główny cel m&jące właśnie kształcenie przyszłych 
nauczycieli; iako zakłady, nie piv.yspasabiające 
tylko wprosi do praktycznego zadania, lecz udzie 
łające kandydatom także nauk, po nad poziom 
potrzeb szkół, w których kiedyś uczyć będą, się 
gających, a to w tym cem, aby nauczyciele wstę­
powali w życie z pewnem ogólnem wyksztatee- 
mem, nłątwiającem im pogląd na stosunki, .v 
których żyć będą z jednej, a stanowiąeem pod­
stawę do dalszego ciągłego ich kształcenia się 
już o własnych siłach z drugiej strony.

Co do piojektowanej samej ustawy komisja 
uznała potrzebę w niektórych punktach od niej 
odstąpić, a niektóremi nowemi ją  uzupełnić.

I tak komis<a ugodziła się na Drzyjęty w s. 
i i  podział seminariów na seminarjawyższe i niż­
sze. Nie uszło wprawdzie jej baczności, że bio­
rąc rzecz teoretycznie, poprzestaćby można na 
urządzeniu zakładów nauczycielskich jednego ro­
dzaju. Wszelako za urządzeniem zakładów nau 
czycielskich dwojakiego rodzaju przemawiały 
względy praktyczue : wzgląd na obecny stan o- 

■ światy między ludnością wiejską w ogóle i na stan 
szkół naszych w szczególności. Wiadoma to rzecz,

1 że mamy w wielu miejscach szkoły, ale dotych 
y czas jedynie w statystycznych wykazach, bo nie- 
i ma nauczycieli. W innych, i to dość licznych wy 
| padkach są szkoły i nauczyciele, wszelako za 

, chodzi pytanie, czyhy zupełny brak nzkó1. takich 
nie lepsze oddawał isługi, nie zohydzając przy­
najmniej " w oczach nieoświeconego ludu samej 
już instyiucji; we wielu szkołach uczą nauczyciele 
tymczasowi bez wszelkiej naukowej kwalifikacji, 
u którą zastępują nieraz kwalifikacjami innego 
rodzaju, z zadaniem nauczycielskiem wcale nie- 
zgodnemi.

Otóż przedewszystkiem potrzebujemy nauczy­
cieli utwalifikowanych, do potrzeb Szkół naszych 
wiejskich i miasteczkowych stosownie usposobio­
nych. .Potrzebujemy w tych szkołach nauczycieli 
nic z rozległą wiedzą, lecz z wiedzą nietyle w 
szerz, ile w głąb skierowaną, z wiedzą żywą, 
która zawsze świadoma celu wytkniętego, umie 
łatwo i innych ożywić. potrzebujemy nauczycieli 
z jasnem pojęciem potrzeb ludu, i z odpowiednim 
do zaspokojenia tych potrzeb zasobem jasnych i 
zdrowy ch elementarnych wiadomości. Zadaniem 
seminarjów niższych jo dwuletnich kursach będzie 
dostarczać takich nauczycieli.

Komisja kierując się praktycznemi względa­
mi, nie spuszczała z oka i względu najprakty­
czniejszego. Zadawała ona sobie pytanie, czy 
wobec nieświetnego w znaczniejszej części upo­
sażeniu szkół z jednej, a wobec zakreśtenycb 
większych wmnagąń w seminarjacb wyższych 
z <i”ueiej strony, ' będziemy mieli ilość potrze- 
oną kandydatów zgłaszających się do seminarjów 
jednakowych dla nauczycieli wszystkicn szkół, a 
rozumie ?się do seminarjów, urządzonych na pod­
stawie planu naukowego, § 3 niniejszego projektu 
dla seminariów wyższych zakreślonego, bo rzecz 
prosta, że nauczyciele szkół puczątkowych po 
większych miastach potrzebować będą wyksztął- 
aia, wskazanego w S. 3. ustawy.

Przyjmując dwa rodzaje seminarjów p o d łu g  
5. 1., komisja odstąpiła od wyrażonej 1 tymże 
paragrafie liczby seminarjów. i wyznaczania już 
W tej ustawie miejsc, w których mają być u- 
mieszczone seminarja.

Dotychczas mamy w kraju siedm preparand; 
komisja więc sądziła, że i łyle seminarjów będzie 
nam .lotrzeba. odstąpili więc od proponowanej 
liczby pięciu. Co się tyczy wyznaczenia w usta­
wie miejsc, w których mają być przyszłe semi- 
nar a komrsja uważJa wyznaczenie już dziś miejse 
takich za rzeez przedwczesną, za rzec/ może je­
szcze nje dość dojrzałą, aoy ja poddawać pod 
rozstrzygnięcie Wysokiej Izbie. Oznaczając bo­
wiem miejsea. trzeba mieć wzgląd na rozliczne 
stosunki i daty statystyczne, ocenić je i porównać,
oho w nftindnnyfiAdnifti«7.ętri rr i«jjCU Umieścić Za­
kład Tych wszvstkiih da- Die miała komisja e- 
iukacjjDa a nawet na próżno się o me Starała 5 
to też nie chcąc zgrzeszyć pospiechem, postano­
wiła sprawę tę zostawić do załatwienia Radzie 
szkolnej krajowej, której zadaniem będzie rozpa 
trzyć się dukładnie w stosunkacn, wybrać na ten 
cel jak najstosowniejsze miejsca.

W 5. i  przepisującym plan nauk dla semi- 
litwjów naszych, komisja dodała do punktu 6., o- 
bejmująeego „geografię krajową i powszechną, 
historię krajową w zarysie wiadomości o konsty­
tucji krajowej i instytucjach autonomicznych; do 
punktu 5. geometrje, a do 10. początki rysunki1 
geometrycznego. Prócz tego komń.ja umieściła ja­
ko punkt 7. „elementarne wiadomości z ńaul 
przyrodniczych". Komisja mniema, że wymienione 
tu hodatki tak są niezbędne do uzupełnienia, wy 
Kształcenia nauczycieli szkół początków c h , że 
wdawanie się w bliższy wywód ich potrzeby wy­
dał s it '&j całkiem zbyteczny.

W  §. 10. komisja normuje nieco odmiennie 
place dyrektorów i nauczycie li sommarjów. Ko­
misu z^wi przekonanie, te  zakłady zaprowadzić 
sie mające wtenczas tylko odpowiedzą celowi, 
jeśli będą miały dobrych nauczycieli, wyłącznie 
oddanych swojemu zadaniu. Na to potrzeba 
spokoju i wolności od trosk Codziennych, co na- 
s ąpi, jeśli pracownicy sumienni należycie będą
wynagrodzeni-
i W uznpfcłmeniacu, od §. 16. począwszy, ko 
misja u w a ża ła  za rzecz potrzebną wytknąć głó­
wniejsze punkta co do przyjmowania kandyda­
tów do sęminarjów, i co do egzaminów, pod 
którym to wtorym względ 3m komisja następującą 
proponuje zmianę.
' ' Nie rważa una egzaminów, złożonych po u- 
kończemu seminarjów, za os.dni siop'?ń kwali­
fikacji nauczycielskie • Egzamin * takie, z po­
myślnym skutkiem złożone, naciają tylko jako 
egzamina uzdolnienia prawo o > tymczasowego 
nauczycielstwa. Do otrzymania stałej posady ko 
misja przepisuje jako niezbędny warunek drugi 
egzamin, który składać będą kandydaci po trzech 
a najdalej czterech latach* praktyki, w tymczaso­
wym zawodzie nauczycielskim odbytej, przed ko­
misją egzaminacyjną, wyznaczoną do tego przez 
Radę szkolną krajową. Egzamin ten stanowić 
będzie ostatecznie o kwalifikacji nauczycielrkiej

Proponująć tę zmianę W. Izbie do przyjęcia 
komisja ma nr uwadze wiek kandydatów z je ­
dnej, a dalsze ich kształcenie się o własnych 
siłach z drugiej strony. Co do wieku seminarzy­
ści zwyczajnie przyjmowani ido zakładów po n- 
kończeniu 16. roku życia, wychodzić z nich bę­
dą skończywszy nauki w r. 18. lub 19. jako 
nauczyciele, a tern samem wejdą w nowe dla się 
stosunki. Uważała więc komisja za rzecz niezbę­
dną przepisać kandydatom wyszłym ze semina­
rjów pevńen«czas — trzy do czterech lat — na 
praktykę w tymczasowem nauczycielstwie przy 
szkołach publicznych, a wyznaczając po mej właści­
wy egzamin kwalifikacyjny, wskazać im poniekąd, 
że sama w seminarjum nabyta nauka jest tylko przy­
gotowaniem i podstawą do pracy dalszej lauczy- 
cieła, że nauka ta jako nabyta pod wpływem i 
za spółudziałem nauczycieli staje się dopiero w 
skutek dalszej pracy całkowitą posiadającego 
własnością. Egzamin kwalifikacyjny, przez komi­
sję proponowany, ma na celu nakłanianie kandy­
datów do pracy i po ukończenin kursów, do pra­
cy samodzielnej około dalszego własnego ksźtał 
cenią się, bez którego i najzdolniejszy nauczyciel 
cofa się* wstecz, jeźli tylko pozostaje na tym sto­
pniu, na jakim był stanął, otrzymując świadectwo 
kwalifikacyjne i posadę.

W końcu nie od rzeczy będzie wspomnieć, 
że §. 23. naszego projektu dotyka seminarjów 
nauczycielskich prywatnych, 24. zaś obejmuje to 
wszystko, co cc'em przeprowadzenia ustawy ni­
niejszej w życie, zostawić należy do załatwienia 
Radzie szkolnej krajowej jako najwyższej władzy 
nadzorczej i wykonawczej.

Komisja edukacyjna opierając się na powo­
dach powyżej rozwiniętych wnosi:

Wysoki sejm raczy uchwalić załączony tu 
projekt do ustawy o seminarjach nauczyciel­
skich.

Dr. Majer w. r., przewodniczący.
Zygmunt Sawczyńsh' w. r., sprawozdawca.

 . ... 1 (D. n.)
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Przegląd polityczny.
Austrja i W ęgry. Pisząc o obecnem prze­

sileniu ministerjalnem, robi Wanderer następujące 
uw ag ': „Nasi ministrowie mieszczańscy wzięli na 
się niewdzięczne zadanie, przez swoją przesadną 
gori:wość w przeprowadzaniu konstytucji gi udnio 
wej zrobić się jak najnieznośniejszymi dla zwo­
lenników samorządu narodowego. Niema co mó­
wić — udało im s ię , ale mocno obawiamy się, 
czy nie stało się to na niekorzyść konstytucji".

W sejmie kraińskim (w Lublanie) odczytał 
marszałek udzielony sobie z ministerstwa reskrypt, 
zawierający oświadczenie, że uchwalona tylko w 
języku słowieńskim ustawa o rozdziale pastwisk 
nie może być przedłożoną do sankcji, dopóki sejm 
nie uchwali tej ustawy także i w języku nie­
mieckim, jako jęzjku również krajowym i dla u- 
staw autentycznym.

We czwartek przyjął sejm kroacki elaborat 
komisyj regnikolainych. Głosowali przećiwkó: 
Hr. fankowicz, Ziykowiez, dr. Stojanowicz i dr. 
Berlicz. Wieczór iluminowano Zagrzeb.

W sejmie peszleńsfeim toczą się obecnie 0- 
brady budżetowe; teraz toczy się " dyskusja nad 
budżetem tegorocznym, a w tych dniach ma mi 
nister finansów Lonyay przedłożyć plau budżetu 
na rok przyszły. Jeszcze przed końcem ubiegłej 
sesji chce sejm peszteński ułatwić się z kodeksem 
karnym. Dlatego też uchwalono na wniosek De- 
a,b a tylko główniejsze omówić zarysy zasadnicze 
pojedynczych dzmłów, a §§*. będą już przyjmy- 
wane en bloe.

W sejmie pragskim zaszło Drzy sposobności 
rozpraw nad rządowym projektem do ustawy o 
nadzorze szkolny m do starcia między namiestni­
kiem Czech, br. Kellerspergiem, a ministrem spra- 
wiedbwcści, dr. Herbstem. Rzecz się ma tak : 
Większość komisji zaproponowała pewną zmianę 
W projekcie rządowym, a radca szkolny, ks. Ma- 
resch, stanął w obronie przekreślonego ustępu, w 
czem go poparł namiestnik, br. Kellersperg. Gdy 
przyszło do głosowania, okazało się, że minister 
Herbst zgadza się z wnioskiem komisji, poczem 
zbliżył się br. Kellersperg do ministra, i coś 
bardzo żywo z nim mówił, trzy  trzeciem czyta­
niu demonstracyjnie oświadczył, że ponieważ 
zmieniono tekst przedłożenia rządowego, on nie 
może głosować za ustawą, i za nim też poszło 
całe arystokratyczne stronnictwo sejmowe, tak, 
że ustawa przeszła tylko bardzo naciąganą wię­
kszością głosów. Miuister głosował za ustawą.

Jak donosi Tagllati, n inister wojny br. Ki in, 
ma od delegacyj, w listopadzie b. r. i to w Pesz 
cie zebrać -się mających, żądać uchwalenia nad­
zwyczajnego kredytu na dostawę dalszvch 200 0()() 
kar ibiuów odtyicówyeb.

Najj. Pan przyjął list uwierzytelniający 
Roberta-efendego, nowomianowanego tureckiego 
konzula jeneralnego w Tryeścje,-----------

Hiszpania. Potwierdza się wiadomość, że 
cała Andaluzja jest w rękach powstańców. Jene­
rał Oabarello ma stać na o-zele 13.000 ludzi w 
Xeres. Dzienniki ogłaszają program kundtetu 
rewolucyjnego hiszpańskiego, który do wył iznie 
zajmuje postawą, jaką luduov wobec powstania 
ma przybrać; natomiast pozostaje nierozstrzy- 
gnieten pHanie, jaki rzącl nastąpi po azisiej- 
izvm. Jak donoszą tu listy prywatne, niema 
co So teg punktr zgody między naczełmkan,
powstania. . 00 a fMadrycka Gazeta wieczorna z dn a 22. b. m. 
donosi; Novaliches przybył w osm batalionów 
piechoty i dwa pułki jazdy, tudzież trzy naterje 
artylerji pod Sierra Morena. W Santrnder 1 
Santonna (twierdze) ogłoszono |pronunciamento. Ze 
strony urzędowej utrzymują^ że Serrano został 
naczelnym wodzem wojsk powstańczych. W Kor- 
Jubie wojsko walczy z powstańcami- A‘coy po­
wstało. W Madrycie wzrasta aiara w powo­
dzenie powstania. Powstańcy odrzucają r S / , J -  
kie propozycje kompromisu, t Ikręty powstańcze 
wywołują powstanie po miastach natim ,rakiet

Od czasu wybuchu rewolucji jest San Selm 
stian widownią niezwyczajnych scen. Wiadomość

o wybuchu doszła tam w dniu 18. b. m. Gdy 
rozniosło się to po mieście, pościągali mieszkań­
cy z domów swoich chorągwie, które powywie­
szali z powudu gościny królewskiej. Królowa 
zwołała natychmiast .Raaę ministrów, która trwa 
ła do godziny 4ej rano. Przed jej rozpoczęciem 
rzekła królowa do prezydenta gabinetu Gonzalez 
Bravo: „Wobec teraźniejszych okoliczności po­
trzeba mi jenerała." W skutek tego podał się 
Gonzalez Bravo natychmiast do dymisji. O go­
dzinie Irj w nocy powołano jenerała Józefa Con- 
chę do Rady koronnej, i jemu powierzpnfi ułożę 
nie nowego gabinetu Jenerał Concha zażądał 
natychmiast oddalenia wielu osobistości, wysokie 
zajmując] eb stanowisko, a dnia 19. b. m. rano 
wyjechał do, Madrytu. Królowa chciała abdyko- 
wać na rzecz swego syna, a rejencję powierzyć 
Esparterze. Ale jeszcze nawet przed wybuchem 
rewolueii miał Espartero odmowną dać odpowiedź 
na podobną propozycję, więc aiema naJz.ei, aby 
teraz mógł stać się ochotniojszym do przyję­
cia ciężaru rządów. Wybrano CoLChę, bo nie 
było nikogo lepszego. Jest on zdolniejszy jak Gon 
zalez Brayo, ale u Indu i wojska jeszcze więcej 
znienawidzony jak tamten.

Minister Giskra złożył mandat jako poseł do 
sejmu m'orav. skiego.

K r o
— M ia n o w a n ie . Na

n i k a.
przedstawienie reDrezentacji 

gminnej m iasta S tan isław ów ; nadała Rada sz to la a  po , 
sadę drugiej nauczycielk i przy tamtejszej szkole pa­
nieńskiej z płacę roczną w kw ocie  2 0 0  złr. i dodatkiem  
na pom ieszkanie w kw ocie oO złr, w. a. dotychczasowej 
pom ocnicy tej szk o ły , pani Joannie Seferow iczow ej, r 
posadę pom ocnicy z płacą roczną w kw ocie ISO złr. i 
dodatkiem  na pom ieszkanie w kw ocie 50  z ł i . w. a. kan­
dydatce pannie W ilhelm inie L ew ick iej.

— B r o d y  d. 13. września. Gdy na posiedzeniu sej- 
mowem d. 11. b. m. wniesiono petycję m iasta Brodów
0 przyzwolenie w drodze ustawodawczej dodatku do po­
datku konsum cyjnego na cele  gm iny w w ysokości 80%  
od napojów palonych , a 50% od wyrobu piwa, w n iósł 
p oseł miasta Brodów, iż w razie n iezałatw ien ia tej kwe- 
stji w bieżąc? j sesji, m ajątkow i m iasta grozi ruina. Spo­
w odow ało to wprawdzie W ys. sejm uznać nagłość spra 
wy- lecz nie podlega obaw ie, ażeby sta ło  się  preceden­
sem  do zar,firmowania żądań komuny.

Nasuwa się przedew szystkiem  pytan ie :
a) Czyli m iasto Brody, obracające najw iększem i ka­

pitałam i w kraju, ma odpuwiednie fundusze w k asie  
m iejskiej, i czyli są one zrujnowaneY

b) Co jest tego  właściwym  powodem  ?
c) Czyli żądanie miasta nie przecięży podatkujących,

1 jak dalece da się  to pogodzić z ustawą i
ad a) Zastrzeżenie nag łośc i przez posła m iasta Bru­

dów, jest w zupełnej sprzeczności ztegóF ocznym  budże­
tem . Figurują tam hojne subwencje w  w ysokośc i 40uO 
złr., a to dla separatycznpj m ęzkiej i żeńskiej żydow sko- 
niem ieck iej szk o ły  jedua połow a, a na osouny żydowski 
szpital druga Ipołowa pow yższej £ w o ty . 0  Idać należy, 
iż obadwa te  prywatne zakłady są wy Dornie w yposa­
żone, m ianowicie sz k o ły  arparat.yozue aktem  fundacyj­
nym przez pierw szych bankierów m iasta, a szpital ka­
pitałam i wynoBząeenii oko ło  180.000 złr. D o  utrzymania 
prywatnych zakładów są w edług ustaw y gm innej ei o- 
bowiazani. w których interesie takow e p ow sta ły .

Gdzie szczodrą ręką rozdają się  tab znaczne wspar­
cia, tam finansy m uszą być w stanic kwitnącym ; jakżeż  
tu wspom inać o, bankructwie? T o chyDa trzebaby p o r ­
azić komunę o marnotrawstwo grosza g u b liczn eg o , zą  
które niepodobna regresować się na niewinnej ludności.

rd b) Zawiadowstwo majątkiem mie.,skim nie g r ze ­
szy ło  bynajmniej zbytnią starannością, ani skrupnlatną su­
m iennością; przeciw nie nie przepomniano o niczem , co 
ty lk j  dato się zniszczyć i ubocznym widokom  pośw ię­
cić. Między innem i m iasto Brody jest w  w yk on yw a­
niu po łow y propinacji w m ieście przeszło od lat 30, P o ­
stąpiwszy z tym czasow ym  przywilejem  według słuszn o­
ści, zw iękozyłyby się  dochody m iasta o 2 0 .0 0 0  złr. ro­
cznie, lecz gd y  pośw ięcono g o  najprzewrofniejszym d ą ­
żnościom , rozdrapują ca ły  dochód niepow ołane do tego  
ręce. N iechże kom una zostanie pierwej znagloną, pod­
n ieść  to co depce nogam i, a wtenuzas nie będzie w po­
trzebie sięgać po krwawy grosz w ycieńczonych kontry- 
buentów .

Znaczny dochód z rogatek  m iejskich oadano za ro­
czną sum ę 14.000 złr. w cudze ręce, k t ó r y  przy własnej 
adm inistracji przyniósłby dwa razy ty le .

Porozpożyczano bez dostatecznej hipoteki kap itą łj 
m iejskie, które w znacznych sumach poprzepadały.

Jeżeli taka dow olność i bezrząd bez odpow iedzial­
ności uchodzą, dlaczegóż ma za te  c iężk ie  grzechy po­
kutować najuboższa ludność?

ad e) Gdy chciw ość i niecne oeie prywatne gnały  
na w y ścig i łupem majątku m iejsk iego , w d ługim  sze- 
regn lat za rządów absolutnych, gn iecion o  Indność tu­
tejszą  niepraktykowanym  w państw ie A astrjackiem  co 
do w ysokości „dudatLiem do podatku konsum cyjnego"  
na cele  gm iny. Zaledwie ?ada gm inna sprow adziła ową 
wysoka kontrybucję do takich r o zm ia ió w . jak  ją  usta- 

gminnr. unormowała petycjonują ojcow ie gm iny do 
sejm u, aby im nicodbierano i nadal m ożności sza- 

fowania publicznym groszem , lub co w iecej, popierania 
ubocznych ce ló w !

Zaledwie prawda i słuszność rzuciły pierwsze spoj­
rzenie wobec nastającego porządku rzeczy, już p tfe e i-  
Wne Jążnosci chcą je  sprowadzić na diw np torj i uspic
snem letargicznym

W m ieścić Brodach istnieje dotąd podatek od w y- 
3 2ynkii, w inieFCP opłaty  od w yszynku (akcyzy). J 
datku tego  nie pobiera rząd bezpośrednio, 'ecz periody­
czn ie wydzierżawi*- Czynsz dzierżawny daje miam wy­
so k ośc i pudatkn, który przy Jicznein współubieganiu  
wyrńwn! ł najwyższej akcyzie. J eże li z takiej w ygóro­
wanej kw oty opłaca się  2 0 % dod itku dla gm iry, jest 
tu dosyć uciążliwe dla zubożałrgo, pożarami zniszczo­
nego miasta- Podw yższeniem  „dodatku" zabija się  
Wprost produkcję, bo gorzeln ie w olnego okręgu, dla 
zbyt wygórowanych o p ła t, obok sekatur dzierżaw cy  
Podatku konsumcyjnego, w braku odbytu przestają być
czynne. ' ’ ;

Opłata zaś od piwa, 0  którą komuna upom ina się , 
d otyczy  samej produkcji i jest niem ożliwą w m yśl § .7 9 .  
ustaw y gminnej-

Zresztą do przyzw olenia pobierania dodatki1 od po­
datku wyrobu piwa, zupełna zmiana §. 79. nst. gminnej 
nastąpićby m usiała, u wątpić n a le ży , ażeby Wysoki

sejm w yjąte* dla m iasta  Brodów ustanawiać, i jedynie  
dla te er o wyiątr-u sankcjonowaną jnż ustawę gm inną  
ponownej sankcji przedkładać zecnciał.

Sprawę „dodatku gm innego* ruzstrzyguął W ydział 
brodzicie] Rady pi itow ej, przeciw  czemn wniesiono  
odw ołan ie się do W ydziału  krajow ego. Spodziewać się  
należy, iż refere^, tej trudnej spraw y, a oraz poseł sej­
m ow y, da w tej mierze obszerne wy jaśnienie.

W rażącej sprzeczności zo sta je  p o se ł Hónigscuann 
ze sw ym i wyborcami co do aprawy język ow tj. Gdy 
pierw szy przemawia! na sejm ie za rozazerzenFm  Krajo- 
w rgo język a w sądach i urzędach, to projekt do ustawy  
językow ej niem ało napsJ k rw  tutejszym  żyJow sao- 
frankfurckim, w ielkim  i małym bankierom , w ielk im  i 
małym handełesom  i spedytorom.

Brodzk;. Germania, ujrzała się w sw oich pierw szych  
prawach zagrożoną. M yśl ta, iż dziaU i jej, tu  zrodzo­
ne i na tej ziem i wzbogacone, bedą m usiały pobierać  
nauk. w krajowym  języku, który dla nich jest tak obcy, 
jaś dla nas hoten tock i, wprawiła ją w oburzenie. N ie­
mniej też m yśl, iż sąd m oże wobec geim auskiego żyd- 
k a r urzędować «p polsku, jest dla nich nie do pojęcia. 
W szak ani w  Frankfurcie am w Lipsku rie  słychać o 
podobnych; bezprawiach I ćydow i ka Germania chciała w 
swem  obniżeniu w ystąpić z  petycją przeciw tym n ie­
w czesnym  zachciankom , odbyła nawet w tej mierze p o ­
ufne narady, — wtem chce n ieszczęście , iż niepocze- 
sna sprawa „dodatku gm innego" przyszra na stół, mu­
siano w ięc dla n:ej pośw ięcić  sprawę językow ą, bo tu 
rzecz chodzi.... o pieniądze.

W krótoe Germania tutejsza petyejonow ać będzie do 
pana Bismarka, aby Brodj v raz z w olnocłow ym  okrę­
giem  zm ieniono w Fum&.thum Barthauten, i w cielono do 
Związku północnu-niem ieck iego 1

K ..iSJf ;

jstatjiie «7iadomości.
Gdy N. frek  Prewe, organ przedlitawskiego 

ministerstwa, rzuca pioruny na sejm galicyjski, 
stara Fresse, organ p. Reusta, od wczoraj zrobiła 
zwrot do tranzakcii z  Polakami. Jużto P ressc sta­
ra pisząc o rozprawach adresowych, niema po­
jęcia o stronnictwach w sejmie naszym. Zybli- 
kiewicza nazywa przywudzeą torysów, gdj wia- 
dumem jest dobrze, iż on przeciwnie podczas roz- 
piaw uad adresem i wnioskami walczył głównie, 
prowadził całą większość deimową przeciw to- 
ryoOm. którzy wystąpili z kompromisowym wnio­
skiem, i jemu właśnie zawdzięczać głównie nale­
ży zwj eięztwo waiusków komisji w sejmie.

Piątkowe wieczorne dzienniki wiedeuskie nie 
donoszą^ mc stanowczego o rozwiązaniu krizys 
mimsterjalnej. O od "oezeniu podróży eesarskiej 
duwiaduje isię t_*ki dsteanik, jak. Neue fr. Presse, 
zeLw<)wa, i dopięno m-zy k^ońcu uumeru potwier­
dza wiadomość, ofizyuianą przedień telegrafem 
ze Lwuwa. Przytem zwracaiuy uwagę, że dzien­
niki wieiteubkie dlą większego tylko efektu pi­
szą, że podróż jesi san .echana, chociaż urzędo­
wane doniesieaie brzmi. odłożona.

do  Petirr Lloyda telegrafow ano we czwartek z 
Wiednie • „Kryzis przeszła. Żądania Polaków zo­
staną sprowadzone na drogę konstyim y jną. Jeźli 
Auersperg rie pojedzie z cesarzem do Galicji, bę­
dzie m i towarzyszył Giskre,, W kołach polskich 
uspokojono się".

W piątek odoyła się konferencja ministerial­
na w sprawie galicyjskiej

We czwartek poucLwaiały sejmy w Bernie i 
w Opawie powysyłać deputacje dla powitania 
przeieżdżającyth cesarstwa.
^  Z ł Liaz] ouii niema żi dnąi donioślejszej w ia­

domości 7. drobniejszych szczegółów, jakie za ­
w ierają najnowoZ 5 doniesienia ztamtąd, znać, że 
powstanie gwałtowni* się wzm aga.

Dyrektora poczt i telegra mw w Rumunii, 
Falci/yana, dymisjonowano wraz z dwoma jaki­
miś prefektami za to, it  wydało się, że kilka 
osób brali na..fortury. (?) . ,

Rząd giottiA gwałtem zaółfóń wyprawiać wy­
chodźców kandyjykich do Krety napowr

" W ' 'TH

Telegr^mj „Gazety ^arodoww.-4
W i e d e ń  d .  3 6 .  t r r z e s n i a  (wieczór.) 

Sytuacja sie y.j|ainia. Usposobienie pojednaw­
cze w minisf rstwie bierze gorę. Jezu sejm po- 
zosr piie na dro<lze legalnej i wvsz!f do Rady 
par »tvs, a, lo nie będzje rozwiązany. Cesarstwo 
pojadą wkrótce do Galicji,

j  P raga  d. 26 trrzeenia. Wniosek, 
aby podpisanych nh deklaracji czeskiej posłów 
odrądzić od mandatów, zastał jednogłośnie przy­
jęty Po przemowach marszałka krajowego i na­
miestnika, który' j-udnosil konieczność trzyma­
nia się konstytucji, nastąpiło zamknięcie sejmu 
pragskiego przy okrzykach uniesienia na cześć 
cesarza.

P eszt d. 26 . w rześn ia . Nu-dziŝ ej- 
szem tajne® posiedzeniu Izby niższej wystąpili 
protestami1 przeciw projektowi ustawy o s; o- 
łach ludowych. Pulszky przemawiał silnie za 
rozdziałem szkoły od kościoła. Rądykały doaki-

szkyeg®. o łW O ’*1 1^3 ^ ' P

P a r y *  d . 2"«. w r z e ś n i a .  Według 
omesieniu tecla, eskadra powstańców znajdu-

i6 S'v  /. eCme 1 ^ 0rpusem armii, 20 tysi, cami 
carabirrow i jenerąłi h-Primem w łrodze do^Ba/-

granicy hiszpańskiej donoszą; Królowa 
5 a 1 u obiście od deputowanych prowincji

5liai uzbrojenia prowincji, ale prowincja od­
mówiła. 1 - -

L w ó w  dnia 2 o września. « a wczorajsząm  targ 
b yły  n .stępujące ceny przeciętąe czterech g a tu n k i, 
zboża innych artykułów , a m ianowicie : M ierzyca ps*e 
nicy ow nt. 4.18, żyta 81fnt. 3.15, ję*Linieiiia 70mt. 1.36 
ow sa 50fnt. 1.64, hrecLki 2 6 8 , grochu 3  z łr ., ziemni? 
ków 79 c., cetnar siana 1.16. słom y w okłotach  92 c, 

‘ ąg  drzewa bukow ego 10.76, sosnow ego 7.64.



GAZETA NARODOWA z dnia 27. Września 18GB.

Księgarnia F. H. RICHTERA '
w e L w o w ie , w  hotelu L a n g  a ,

poleca sw oje polską. n :em iei’k ą  i fran 
■uzką czyteln ię pod warunkanr n ad zw y­

czaj korzystnem u *642 1 —?
Nowe d i ieła  w łaśn ie um ieszczone w 

czyteln i :
B oleslaw ita , Rachunki z r .l8 G 7 , 2 tom y-  

„ B ezim ien na.
„ H ybrydy.

Dumas P .,  Alfaire C lem enceau 3 vol.
(ta k że  po n iem ieck u .)

F eu ille t 0 . ,  M onsieur de U>m >rs.
„ L a Com t ss  * de C halis.

Koca. Paul, M idam Tapin.
Uaboułaye Le prince G aniche (także po 

m e i ieck u .)
L aboulaye, Pariz e n  A m erique (także p» 

n iem ieck u .)
Sand G eorge, M adem oisele M^rąucm. 
T ourgenief, F um će, (także p i n iem ie­

cku.)
G utzkow H ihenschwangau cm płt.

Francuz

Nagrodą uwieńczony
uniwersalny aparat mierniczy

D r a . J e r z e g o  S  h i i i  id  ta w  W ie d n iu
Mar arettien, Gi uatfassc Nr. '21. i u ił rac i 

U riia n er  w W ie d n iu  H eiarichsbo f,
(cena 12  złr. d o 3 2 z łr .  
srebrem ; mierzy i waży  
b«z wagi i le jk ', jed y­
nie za  pom ocą ob oto 
p ip y : olej zw yczajny , 
olej skaloy, pod ług  m ar 
i w ag prawie w szy ­
stk ich krajów z^em i, 
począw szy od »/, funta, 
k ilo , miary, litra, kw ar­
ty  itd. do 1 0 0  fum ów  
cłow ycb  itd .. z sw eg o  
wnętrza w prost do na­
czyn ia  kupujących, jest 
bezpiecznym  od ognia, 
ogrzew alnym , a zarazem  
najp iękuiejszym , najle­
pszym  i najtańszym  a- 
paraiem  na ol j zw y -  
czajnv i olej B k a l n y .

U n iw e r s a le l la  
teg o  sam ego ( c e n a lz l .  
1 0  c t. srebrem ; v jelk o- 
ści naturalnej, zdatnej 
do m ierzenia, połączą  
m iary ło k c io w e  i stop o­
we prawie w szystk ich  
krajów, zastępuje w szy ­
stk ie  sztaby ło k c io w e  i 
ca low e krajów  w szy ­
stk ich  części św iata, a 

chociaż  jest ty lk o  w ielkości*  jaja, m ierzy  
p od łu g  miar Francji, A n glii, M oskw y, Prns, 
A ustrji, W łoch , Ameryki", Chin, Indyj itd. 
B liższe  szczeg ó ły  u w ynalazcy. 2647 1-10

B eczenie elektryczne.
D r. m_ed. Z a lu ż n y , członek  med. fa­

kultetu w ied eń sk iego , który od 1 2  już lat 
zakład e lek tryczn ego  leczen ia  utrzym yw ał 
w W iednin, podaje do w iadom ości, iż  teraz  
osiad ł w e L w ow ie, i tu  b ęd z ie  chorym  le ­
karskiej rady udzielać i także e lek tryczn ie  
leczy ć .

L eczen ie  elektryczne żadnych  bólów  
nie sprawia, i ze  w szy stk ich  lek arsk ich  
środków  najlepiej i najprędzej pom aga na 
r e u m a ty c z n e  i a r t r y t y c z a e  s ła b o ści, na 
b ó l  g ło w y ,  m ig r e n ę  i na w szy stk ie  b o le  
n e r w o w e  i k u r c z o w e , na s ła b e  n e r w y  
i o s ła b ie n ie  tak c a łe g o  o r g a n iz m u  jako  
i p o je d y n c z y c h  o r g a u o w - szczeg ó ln ie  ż o ­
łą d k a  i g e n i t a l ió w , na b łę d n ic ę ,  b ic ie  s e r ­
c a , a a tu ię , ir y ta c je  s p io a lo e ,  p a r a liż e ,  
sk r o fu lic z n e  i h t -m o r o id s ln e  s ła b o ś c i ,  na 
s la b y  s łu c h  i g łu c h o tę ,  a oso b liw ie  na 
s ła b e  o c z y  i  ś le p o t ę ,  n a  z a p a le ń  e o e z n  
itd . r  1569 4 - 6
Ordynacja codzienn ie od 10. do 1. g od zin y .

M ieszka w e L w ow ie  przy Sw. Ducha 
placu pod 1. 43.

Dla 2274 4 - 1 2

cierpiących na rupturg.
Stwierdzone urzędowo poświadczenie.

Od lat b lizk o  30 obarczony byłem  cier­
pieniem  na ruptnrę, i dośw iadczałem  w o- 
statn ich  szczególn iej czasach w ie lce  d o tk li­
wych bólów . Sprow adziłem  sobie 2 s ło ik i  
m aści rupturowej p*na G ottlieba  Starzeń- 
eg g era  z Herisau, a u żyw szy  ta k o w ej, u- 
leczon y jestem  zupełnie z d łu goletn ich  c ier ­
pień ruptnrowryeh. W ypow iadając niniej- 
szem  publicznie stokrotne d z ięk i, polecam  
ten balsam w szystkim  podobnie c ierp iącym .

A lp  e n ,  w Prusiech d. 2. styczn ia  1863.
G r a e r e n , strażnik policy iny .

D la uw ierzyteln ien ia  pana G raeyen z 
przyłożeniem  p ieezęci. — A Jpen 2. styczn ia  
1868, F u r l burmistrz.

Maści tej dostać m ożna tak w p r o s t  O 
w y n a la z c y  G o tt l  e b a  S tu r z e n e g g e r a  w  
H er isa u , kanton A p penzell l w S z w a c a -j i) ,  
ja k o też  we L w o w i e w aptece Z ygm unta  
Mu/cera. —  Cena s ło ik a  3 zł>. *0 c t .  
w. a. za przęsła dem n a leży tości. W yleize- 
nie sprow adzaiące zapalen ia , pewne najczę­
śc iej. Przepisu nżyw aoia  z licznem i p o ­
św iadczeniam i b e z p ła tn ie  s ię  udziela .

m ogący przysposobić  
uczniów do klas n iż sze ­
go gimnazjum, udziela­

jący  oprócz tego  początków  m uzyki, ż y ­
czy sob ie um ieszczen ia w polsk im  domu.

B l.ższa  wiadom ość: E ugeniusz B . p o ­
ste  re tante Obernigk (en  S ilć s ie )  par 
Br^slau 2693 1—3

W ażne dla rodziców, chcących  
dzieci gruntow nie sposobić do

muzyki.
Kurs fortep iau ow j, w jprzedaż i w y-  

pożvczanie now ych i przegranych fo r te ­
pianów , w tem  m iej-cu  co dawniej t. j. 
u ’. <7 m, przy u licy  K rakow skiej. N a d e-  
WMZysfko zwraca »ię uw agę na kurs  
e le m e n ta r n y  w którym  z z a o s z c z ę d z e ­
n iem  k o s z tó w  i c z a su , początkow i na 
będą n a jg r u n to w n ie js z y c h  z a s a d  m u ­
zy k i w' przeciągu 3 m iesięcy . Opłata 
bagatelna i n a d e r  dla każdego p rzystę­
pna, albowiem  70 g o d z in  k o s z tu j*  t y l ­
ko 1 0  z łr . w . a. Z a m ó w ie ń  a n a  l e ­
k c je  p r y w a tn e  przyjmują się  od I. do 
3 gi>d'iny. Ł idna r e a ln o ś ć  opodal od 
m a t v do sp r z e d a n ia  c a łk ie m  lu b  c z ę  
śc to w o  na m ie s z k a n ia  d o  w y u a ję c ia  
o czem  w kan celarii kursu fortepiano­
w eg o  zainform ować s ię  można we L w o­
wie. W alerian B ogucki, b y ły  członek  
<on-e-watorjum narvzk'e ro 2 5 l l  1 — 1

2235"" ' D r !  I k a r t a i S
leczy s ła b o ś c i  w e n e r y c z n e  i naskórne, 
jakoteż  o s ła b ie n ia , przy w ie lo le tn ich  
doświadczeniach gruntow nie ; je g o  Pora­
dnik popularny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od" 2 —4 
godziny, w domu p. Hausnera pod l. 39 
m., przy u licy  D łu g ie i, obok techniki 
(T akże ‘ l i s t o w n i e  nod śc is ła  deakreria .)

Niżej p o d p isa n a  po ieca  N zau ow n ym  Paulom  
*692 sw oją n o w o  o t w o r z o n ą  1—4

pracownię sulmi damskich,
przy n licy  Sykstuskiej nr. 648 na 1. piątrze.

L ekcje  kroju udzielam  najnow szym  
sp osob em . H e le n a  Ziułauf.

■ » (lw  dnia 26. w z e ś n ia  1868.

HEMOROIDY,
naw et zastarzałe, m ożna bardzo prędko w y . 
leczyć przez użycie  pom ady p. RO YER, 
mają 'ej w łasność roztwarzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo prz- stepna.

PAPIER ELEKTRO - MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy  r e u in a ty z in y , b o le ś c i  
k r z y ż ó w , s p a r a l iż o w a n ie ,  jak również  
k a ta ry  ir y ta c je  p ie r s i  i n a c z y ń  o d d e -  
b o w y c h .  2226 JO—*4

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy nlicy  
św . Marcina, 2 2 5 — we L w o w i e  w apte­
ce p. P io tr a  M ik o la sch ą , w W arszawie  
w sk ładzie  materjałów apteczuych p. Gal- 
0 *0 , w W ilnie w spt»Ce p. O hrośe łck iego

=  Główne w ygrane =
■125 000,171 .000 ,155 .00  , 125.000,100.000, 
50.001. 30.000, itd. ma 255ta bam burg- 
s ta  loterja klasow a której c iągn ien ie  
kU sy  1 . dnia 1 4 . p a ź d z ie r n ik a  s ię  z a ­
c z y n a , a na którą lo sy  oryginalne cale  
po 3 ‘/ i  złr ., p ó łlo sy  po 1 */, i ćwierćlo- 
sy  po 87 ‘/ ,  ct. sprow adzać można przez 
poborcę loteryjnego w Brunświkn (Braun- 
schw eig) A . R e issa . — N B . Do loterji 
rzeczonej,; przez rząd c. k. dozw olone  
dołączone bedr plany i listy  ciągnień  
gratis. * 2621 2 - 6

D l a  r o d z i c ó w !
Po d ługoletnich  p ilnych badaniach, po 

w iodło  mi s ię  usunąć chorobę robakową 
której ofiarą bywało* m nóstwo dzieci, a to 
za pom aca środku pow szechn ie  znanego p. n.

CZEKOLADY NA ROBAKI.
P rzepis użycia jest przy opakowaniu  

za każdej kartce um ieszczony .
Cena jednej sztuki 20 ct. U m aie be? - 

pośrednio kosztuje 6  sztuk  1  zlr, i m ożna  
sprowadzać zą pobraniem pocztow em .

August Króczer. m. p. 
aptekarz w Tokaju.

W e L w o w ie  dostanie w aptece Z y g m u n ta  
H u k o m  pod srebrnym  orłem  i w aptece p. 
4 d  B e r lin e m  227 > 3 3 - ?

OoŁrona przeciw zaziębieniu.

W w yłącznie uprzyw.Przez W y’ , c. k . rząd 

licznie w ypróbowane i jeuynie  za niezaw odne uznane

zastawki do szczelnego zamknięcia drzwi i okien
_________ przew yższają. ------------- ---------------
na nich n ie było  żadnego przyrządu. — Ceny zastaw ek do okien po 4 ct. ło k ieć , do 
drzwi, do cylindrów po 6  ct. i 10 ct. ło k ieć . Co potrzeba do jednego okna średnie, 
w ielkości, wypadnie najw yżej na 5o ct. R ów nież daje się  zaręczenie na lat kilka. Z a­
mówienia z prowincyj (w  m niejszych i w ięk szych  ilo ściach ) uskuteczn iane byw ają  
lak najspieszniej. D o każdej w y se łk i dodaje s ię  zaw sze drukowana informacja, po­
dług której każdy te zastaw ki z ła tw ośc ią  za ło ży ć  m oże. Sk ład fabryczny w W iedniu  
■Stadt. K olow ratrm g Nr. 12. «/• P opelarz

2612 2 —12 w łaśc ic ie l C. k. przywileju i fabrykant.
wJoknza oaasozędnoóó opału.

t v  Walne dla przedsiębiorców budowli, -®®
Prawdziwy angielski Portland-Cement, 

Grodziecki Portland-Cement, 
Roman-Cement,

zawsze świeże cementy w całych i półbeczkach dostać mżona jak  najtaniej u
AU G U STA  S C H E L L E N B E R G A  we W O W IE .

Skład przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod I. 312. 2651 2—8

S4T Najnowszy wynalazek, zadąjący cios wszystkim blanszom I*w
Przez c . k . W y s o k i  r z ą d  w y łą c z n ie  n p r z y w il .

J  e d y u l e  p r a w d z i w y

P I J  L C H E  R  Y  \
środek do upiększenia skóry,

w celu utrzymania n a t u r a l  n e j ,  s wi  o ż e  j 
i z d r o w e j  c e r y ,  nawet dawno już straco­
nej: zarówno posiada ten środek siłę nadzwy­
czajną do usuwania wszelkich wyrzutów na- 
skórnych, bladej łub żółtawej, pergaminowej 
cery; skórę na twarzy oszpeconą czy to w sku­
tek trosków zmarszczkami, czy przez zanie­
dbanie lub używanie blauszów, upiększa, od­
świeża, miękczy, przywraca cerę piękną, ela­
styczność i świeżość lat pierwszej m łodości, 
na koniec na  o c z y s z c z o n y c h  i b ę d ą ­
c y c h  j u ż  b e z  s k a z y  w a r g a c h ,  z w i l ­
ż a j ą c  j e  c z ę s t o ,  w y s t ę  puj  e wi  e I ce  
!>ubte lu  a b a r w a  s z k a r ł a t e m  bijąca, co 
jest udziałem jak wiadomo tylko rozkwitającej 

młodości.
Oryg n lny flakooik wraz z przepisem  używaniu kosztuje 1 zlr. 50 c t  — F la ­

konik na próbę z przepisem  używ ania po 8 ) et. Jako dodatek do kap el flaszka na
próbę, obejmująca miarę (m ass) na jedną kąpiel, z przepisem  używ ania, na prowincji
5 złr. 50 c t ,  w W iedniu 5 złr. kosztu je. 2369 7—?

G ł ó w n y  a k ł a d .  r o z a y ł k o w y  
c . k. w y łą c z n ie  u p r z . P u U h e r y iiu  e n  g r o s  i e u  d e ła i l  

w W edniu , S ta d t ,  B a llg a sse  Nr. 4. na hst der R auhensteingasse.
We LW O W IE do itać  można w aptece Z Y G M U N T A  R U C K E H  1 i w bandln galan­

teryjnym  F r a n c i s z k a  E h r  l i c h a  i I g n a c a  H e r  c o  k a,
N akoniec sprow adzać oraz można po w iększej części z  ap tek , patfum eryj i 

handlów galanterym ych A ustriackiej m onarchii.
D zia ła li') , oparte na podstaw ie najnowszych b a d a ń  n a u k o w y e li .

R .  D I T M A R A
krajowa uprzyw ilejow ana fabryka lamp i towarów m etal wych w W iednia.

Jedyny skład g łów n y  dla Galicji i Bukowiny
w e L w o w ie  p rzy  placu niarjackim  w h o t e l u  E uropejsk im
poleca  po cenach p -p o w n ie  u r e g u lo w a n y c h ,  u m ia r k o w a n y c h  a atałych fabrycznych,

e n
sprtedając

g r o n  i e n  d e t a i l ,

lampy naftowe, ligroinowe i Moderateur.
Skład  obfity najnow szych lamp s t o ło w y c h  ś c ie n n y c h  i la m p  d o  w ie s z a n ia ,  

p a ją k ó w  itp., ja k oteż  w szelk ie do onychże częśc i składow e.
K ardynalną zasadą f.b ry k i je s t :  oprócz starannego w yprodukow ania wyrobów  

z a w s z e  r * r a z  ta ń s z t  u n o r m o w a n ie  c e n ,  niż w szelka konkurencja w kraju i z zagra­
nicy podać m oże.

Skład mój w e L w ow ie pod firmą:

15S. W T l U A B i k  8 h .l« ld  l a m p  przy placu Mflrjackim
w yp ełn ia  śc iśle  w szelk ie nadchodzące zam ów ienia p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h  z dołączeniem  
kosztów  przesy łk i.

Na żądanie posy ła  s ię  w zory rytow ane, a po złożeniu k w o ty  zadatkow ej usku-
się także posy łk i za pobraniem p r*ezp ocz*e. 2648 1 —15teczńia  się

PI4

Magazyn sukna i towarów wełnianych

IIi
w c Lw owie, przy placu Katedralnym w domu p. Saara p. I. 29 m., 

po leca na te ra źn ie jsz ą  porę: 
n a jn o w s z e  m aterje  w ełn iane  na s u r d u t y  i  s p o d n ie ,  K am i*  
z e lk t  pluszow e, ak sam itne , jedw abne  i w ełn iane , s z a l i k i  je d w a ­
bne, p le d y  i s z a le  w ełn iane , n a jm o d n ie js z e  m aterje  na  p ł a ­
s z c z e  d a m s k ie ,  p a le t o t y  i m a r y n a r k i.  ^

F l a n e l k i  w różnych  k o lo rach  na  su k n ie  | d a m sk ie , s n k n a  
l ib e r y jn e ,  k o ł d r y  w ełn iane , d y w a n y  ang ie lsk ie , d y w a n ik i  
n a  ło k c ie ,  k o c e  i inne w ełn iane tow ary , p o  n a j n m ia r k o w a ń -  
s z y c h  c e n a c h . se®1 1—6

P O R T B P I A  UNT O  W
L u d w ik a  M arka

we Lwowie, przy ulicy Szerokiej pod 1. 101/,
poleca wielki wybór f o r t e p i a n ó w  i p i a n i n

z L bryk zaszczytnie znanych, jako to :
Streichera, Bósendorfera, Bachmanua, Czapki, Fritza, Skuthana, 

Uofiiauera, Heitzinaua, lilicha, Filii piega, Bergera itp.
W łaścic iel tego  składu zw idzając o sob iście  niem al w szystk ie  fabrjki forte­

pianów, oirzym uje instrumenta starannie w ykończone podług je g o  instrukcji, za któ
ryeh doskonałość i trw ałość w każdym  w zględzie zaręcza, a które po e e n a c h
fa b r y c z n y c h  sp r z e d a je . — W ypożycza także przegrane instrumenta i kupuje takowe^  
lub przyjmuie w zam ianie. — Lisrow ne zam ówienia uskutecznia pod gwarancją.

N a jw ię k s z a  n a  ś w ie c ie  f a b r y k a  m a s z y n  d o  s z y c i#  
f ir m y :  th e  S in g e r - H Ia D u f a c t u r in g  & C o .

w  I N o w y m  J o r k u ,
urządza tu we Lw owie, przy ulic/ Sykstmkiej pod 1. 581 */, na dole, obok 

Poczty nowej, na czas krótki za pośrednictwem panów
S c h e r z  & F r i e d l a n d e r  z W i e d n i a ,

skład i rozprzedaż swych slynuych m aszyn do szycia. Nastręcza się zatem 
najlepsza sposobność rodzinom i rękodzielnikom  do zakupienia w ybornych m a ­
szyn  do szycia. Przedewszystkiem zwracamy uwagę życzących sobie nabyć ma-

szynę do szycia na
j j i  V  n o w ą  takzw. f a m il i jn ą  m a s z y n ę  do  

s z y c ia  S in g e r  a, je d y n ą  maszynę mogą-
cą być użytą do najróżnorodniejszych p ra c , jako to : do
tiu lu , do -mułów, bielizny, sukna  i cienkiej skórk i, z równie 

I * !  n \V \ dobrym skutkiem, a która co do dzia ła lności, p ro -
u « M >tei  k°nstrukcih a stosownie do tego i ła tw ego  użycia  gó- 

ruJe  0  na<̂  uiszelkiemi m aszynam i do szycia .
W? Zapewnia się gwarancja ; pouczenie bezpłatne.

S c h e rz  ^  F rie d la n d er  we Lwowie, 
przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 581*/, na dole obok Poczty.

1 - Dobrego r e p r e z e n ta n ta  d la  in t e r e s ó w  w e  L w o w ie
p o sz n k u je  s i ę .  2690 1—ł

Zmiana lokalu. *
D ziękując najuprzejmiej za okazane mi dotąd zaufanie, mam honor d o n ieść , że moja 

n iegdyś w m ieście się  znajdująca na D orotheengassa

księgarnia nakładowa
«■ -*  i  «--■ *-«-.■  i  £& I  -S **  <* • »  t

[jako też fabryka w yrobów  introligatorskich, od dnia 28. sierpnia  
b. r. znajduje się  w  nowo wybudowanym  domu bazarowym

w 7,Tiedniu,j Stadt, Goldschmiedtgasse Nr. 3.
obok S te p h n n s p la tz  v is-a -v is  kaw iarni „zum  g o ld e n e n  R eb b a b n * .

W mojej księgarni nakładowej w skutek r o z s z e r z e n ia  lo k a lu  znajdzie się
tembardziej o b fity  sk ła d  k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s tw a  b r o s z u r o w a n y c h  jakoteż i py-
s i n i e  o p r a w n y c h  w ła s n e g o  i innych n a k ła d ó w , s  ks:$źs£  dsjtsć S o -
żna z a w s z e  w e  w s z y s t k ic h  j ę z y k a c h  n a j s ła w n ie j s z y c h  a u to r ó w  ta k że  i  w 
ję z y k u  p o lsk im .

Będąc nakoniec w posiadaniu fabryki wyrobów intro ligatorsk ich , mogę 
w szelkie do tego-zaw od u  należące polecenia, tudzież i najpiękniejsze roboty ozdobne  
mk najtaniej i sum iennie w ykonyw ać, pochlebiam  w iec sob ie , że w szelk ie  po lecen ie  
załatw iając w edług życzeń , sp odziew ać się  m ogę licz’nycb zam ówień. 2632 1—3

^  z pow ażeniem  Theresia Wallner. ^

m * U l F M l l l /
KANTOR WEKSLARSKI I KOMISOWY

W E  L W O W I E ,  
polesia się do kupna i sprzedaży wszelkićh papierów państwwych 

i prywatnych, tudzież monet.
Kantor pod 1. w dawnym Domu p ocztow ym . 2341 4 — V

N a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  
o g n io trw ąłe, od iry ła iu a n ia  ubezpieczoue

T f c  2214 1 1 - 1 2

E. W C E S E ttO  w Wiedniu.
G łów ny sk ład  dla G aiię ii w e L w o w ie  w handlu

Bonifacego Stillera
Pfźy ulicy Karolą Ludwika w lokalu p r z e d t e m  p o c z t o w y m .

Od la t 26 istniejąca c. k. uprzywilejowa krajowa

Maszynowa fabryka posadzek
Stefana Baraw Jtzka f Syn a

w  W i e d n i u -  
H eilig en stH d t, N ussdorfstrasse. S k ła d :  Stadt, H erngasse Nr. 1 0 ,

oznajmia ninlejszem  W ysokim  Stanom i P. T . publiczności, iż posiada zapas 
zawsze i to nader tanich 2 0  do 2.5.01)0 sztuk eleganckich , najpiękniejszych i 
najordynarniejszych p a r k ie tó w  na p o sa d z k i:  za k tó r y c h  d o s k o n a ło ś ć  . m o c  
w y tr w a n ia  n ic z e in  n ie u s z k o d z o n ą  p o w y ż s z a  lir ina  5 - le łn  ą  d a je  g w a r a n c ję .

Ilustrow ane cenniki przesyła  s ię  przedsiębiorcom  budowli i architektom , 
ako też P . T . Pnblirznośei bezpłatnie i frauko. 2417 5 -

W ydwwc. Witalis W. B tn och ow sk i.
'■3 -

W łaściciel: Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Druk Kornela Pillera,



Sprawa sejmu wobec kraju i centra ■ 
listów.

Centralistyczne dzienni karstwó wiedeńskie o- 
sobliwie ministerjalne, roruięło wszystkie żagle 
be ataku na sejm galicyjski z kraji sekunduje 
ttu od prawicy „najuczciwszy* Czas, a od lewicy 
»tty opozycja*. W sejmie przy trzeciem czytaniu, 
fy jąw sz j Saulkę, Borkowskiego i kilku urzę­
dników), głosowali wszyscy za adresem i rezolu- 
eJ9 nawet ci, co byli za wnioskami Smolki, Sa­
piehy, Potockiego, aby okazać solidarność naro­
dową, skoro raz sejm większością głosów przyjął 
adres i rezolucję w drugiem czytaniu. Poza sej 
ttietu kr°i sta<e za uchwałami sejmu, i już kilka 
w?d powiatowych oświadcza swe uznanie sejmo- 
^  za postanowienia, powzięte w sprawie a aresu 
* rezolucji. Tylko skrajne od prawicy i lewicy 
°ńra dzienniki nie zrozumiały obowiązku zszere- 
Sowania się całego Kraju w obronie zaatakowa­
n i u  przez ministerstwo i centralistów sejmu, a 
e'ukubracje Czasu przeciw uchwałom sejmowym, 
s*nżą centralistom za naisdniojsze argumenta prze- 
civ? Polakom, służą za dowód, że sejm nie jest 
Prawdziwą kraju reprezentacją, więc uchw ały je­
go pon.inąć a sam sejm rozwiązać trzeba.

Zaprawdę, opłal any jesi w kraju stan dzien- 
nikarjjjtwa, jeźli w takiej chwili nie umie pojąć 
®woich obowiązków. Przekonani jesteśmy, Ze ani 

nie jest zapłaconym przez ministerstwo or­
ganem, aby podkopywał powagę sejmu u osób 
^miarkowanego stronnictwa, ani D ziennik Lw ow s) i 
nie Jest płatnym przez Moskwę, aby podkopywał 
Powagę sejmu u gorętszych, zapaleńszych, i pchał 
*eh do anarchii. Tylko zacietrzewienie się w je­
dnostronnym kierunku, i ztąd zwichnięcie pojęć, 
zdołało w obn tych damach Dodobne fatalne wy- 
r°dzić kierunki.

Ale obecnie nadchodzi cbwiia dla nas tak 
Ważua że należy całemu krajowi skupić się oko- 
|°  jednej myśli, obrony sejmu, w obronie zaata­
kowanych irzez ministerstwo i centralistów u 
chwał sejmowych. Tylko wtedy, gdy nastąpi ta­
kie skupienie się wszystkich w około sejmu i je­
go uchwał, może sejm wytrwać na zajętem sta­
nowisku, a kraj dójść do wytknięisgo w uchwa­
łach seimowycL rozszerzenia autonomii.

W sejmie walczyły stronnictwa z sobą o swe 
"'niossi i  i uchwał, a gdy komisarz rzą iwy w 
c ien iu  ministerstwa oświadczył się przeciw u- 
ęhwalonym w drugiem czytaniu adresowi i rezo­
lucjom, wszyscy niezawiśli posłowie, z wyjątkiem 
dwóch — tak ci co szli dalej niż większuść, jak ei 
eo nie radzili sejmowi isć tak daleko jak szedł, 
a pozostali w mniej izosoi — w trzeciem czytaniu 
gbsi wali z większością, oświadczając tein swoją 
Boiiuarność z uchwałami powziętemu Tak samo 
Btało się i po za sejuien w kraju, tak się powin­
no było stać i w dziennikarstwie. Zdrowy zmysł 
polityczny óbjawił się w tym względzie w sejmie 
1 w kraju, ale nie obiawił sie dotąd w Czasu i w 
D ziennik  u l/too  osh.m.

Sejm stanął w opozycji du obecnego niini- 
iterstwa. do obecnego systómu. Ministerstwo przez 
swe organa wypowiada mu walkę. W iedniu 
*azy się sprawr A w kra, u dwa dzienniki pol­
skie roiujo^ą siłę odporu narodowego! Czyż to 
uie nulny stan rzeczy?

Żywiąc nadzieję, iż oba te dzienniki zrozu- 
JJiGją obecne położenie kraju i zastosują się do 
koniecznej w podobnem położeniu so'idamości 
narodowej, przejdziemy do określenia taktyki, 
jaką przeciwnicy nasi rozwijają w Wiedniu,

Najpierw nderzają na sejm, iż powziął u- 
ćnwały nielegalne, niekonstytucyjne, iż zamierza 
do obalenia ustawy grudniowej i t. p. Pokazało 
się jednak wkrótce, iż sejm ani kroku nie zszedł 
z legalnej swej podstawy, że w drodze konstytu­
cyjnej żada ztfiian ustawy grudniowej i w tym 
celu sformułował swe wnioski do Rady państwa. 
Zmiarkowano więc, że zarzutami nielegalności, 
niekonstytucyjności uchwał sejmowych niepodo­
bna bedzie dalej walczyć1 ż seimem naszym, oso­

bliwie gdy zmiarkowano zarazem, że w sferach 
Wyższych objaw.a się cheć popierania tych uchwał, 
skoro się zupełna ich legalność wykaże. Więc 
przeciw Cy nasi zmienili w lot taktykę swą za­
czepną, i iuż nie zaprzeczają legalności konstytu­
cyjne;1 uchwałom sejmowym lecz chwycili za 
uroń której przeciwko nom skutecznie używano 
za Metiernirha, Bp cha, SchmerU igą. Ot * wołają 
wniebogłosy nie już na nielegalność uchwał sej­
mowych, lecz na rewolucyjność mów niektórych, 
mianych ó sejmie! Przekręcają słowa, ustępy 
oałe, aby aowieść, że Polacy myślą o oderwania 
Się od Austrji Perfidja ta nie zna granic ża­
dnych Nawet w mowie namiestnika, przekręco­
nej w jednym ustępje zupełnie w pismach wie­
deńskich, wykazują zdradę stanu! A zmianę tej 
taktyki idWie nej wykonało dziennikarstwo wiedeń­
skie jednego dnia, pozawczoraj. widocznie na ko­
mendę! N'ę udaiu się przed koroną oczernić sejmu 
i kraju o nielegalność ucc wal, więc zjppej beczki 
zaczęto działanie ] Nie było to zdradą stanu, gdy 
ministrowie ausirjacey na festynie strzeleckim w 
Wiedniu podnosi ii toasty na cześć jedności niemie* 
kiej i na tę nutę Stroili kopei czaki do Niemców 
z Rzeszy, do przyszłej jedności niemieckiei. Alą, 
gdy jeden lub drugi z posłów seiinowych pol- 
siiicn wspomniał o naw ow ej jedności Polaków, to 
choć uohwały sejmu są legalne przfeeież sejm lest 
buntowniczy, do oderwania delicji od Austrji dą 
żący! Nawet szpieg! poi.cji mettemichowskiej nie 
szli nigdy w podobnych ohvdnycb wywodach tak 
daleko, jak N fr.P resst iPressą  itd. W całym świe­
cie za odezwanie się pojedynczych mówców w sej­
mach nie robią odpowiedzialnym całego sejmu, całe­
go kraju. Sejm wszędzie przemawia jedynie uchwa­
łami iwem; do korony i do kraju, i tylko za u- 
chwały swoje odpowiada. Centraliści minisferjalni 
w Wiedniu czynią przeciwnie. Za to co Smolka, 
Borkowski lub Sapieha Adam powiedział, rzucają 
anatemat na sejm cały 1 Że L.'ka głów w sejmie

m arzy ) możliwości skupienia ziem polskich pud 
dynastją habsburgską , i k ilka w tym ducha 
mglistych ogólników rzuciło w sejmie: tu przew ro­
tne dziennikarstwo wiedeńskie w ytłum aczyło te 
mgliste ogólniki w  ten sposób, iż sejm zdąża do 
oderwania Galicji od Austrji! Że sejm i k raj dą 
ży do oswobodzenia się w legalnej drodze od 
Danowania centralistów  i p ra g e e , aby nie centra- 
liści, lecz kraj sam  w spraw acn— nie w spólnych— 
lecz krajow ych postanaw iał: to centralistyczne 
dziennikarstwo przekręca tę dążność jako zdradę 
stanu, jak o  zamach oderwania się od państwa 
jako  bunt przeciw koronie!

Czyinnosci sejmowe.
Spraw ozdanie kom isji edukacyjnej z

projektu Jo ustawy o seminarjach nauezj cielskich, 
wniesionego do Wysokiego sejmu przez" Wydział 
krajowy:

(D ok ończen ie .)
U s ta w  obow iązująca królestw o Galicji i L odom e- 

rji z w ielkiem  księztw em  K rakowskiem  o seminarjach 
nauczycielsk ich .

Zgodnie z uchw ałę sejmu krajowego Mego króle­
stw a Galicji i Łodom erji z w ielkiem  kcięztwem  Kra- 
k< wskiem  rozporządzam co następuje :

8 . 1. W  królestw ie G alicji iL odom erji z w ielk iem  
księztw em  Krakowi kiem , założone będą seminarja nau­
czy c ie lsk ie , jako  osobne zakłady, mające na celu k sz ta ł­
cenie kandydatów na nauczycieli dla szkół ludowych  
wiejskich i m iejskich, a to  na teraz w liczbie dotych­
czasow ych siedmiu preparand.

Seminarja te będą bądź w y ż s z e m i  o trzech, bądź 
n i ż a z e  m i o dwóch całorocznych kursacn.

Rodzaj sem inarjow i miejbea, w których będą u- 
m ieszczone, oznaczy Rada szkolna krajowa.

§. 2. D la odbywania ćw iczeń praktycznych w nau­
czaniu i nabywaniu wprawy w obchodzeniu się  z m ło ­
dzieżą, tudzież dla bezpośredniego oDznajomienia sem i­
narzystów  z  urządzeniem trybem  i zawiadowaniem
szkołą , połączona „będzie z każdem semiuarjum .sokoła  
lądowa, i 1

8 * 3. W  seminarjach w yższych wykładane będą
następujące przedm iotj obow iązkow e  

1 Nauka re lig ii.
2. J ęzy k  polsk i.
3. i  ruski-
*• „ niemiecki.
5. A rytm etyka z uw zględnieniem  rachunkowości 

przem ysłow o-roln iczej.
6 . Geometrja.
7. Geografia i historja ze szczególnem  uw zględnie­

niem  krajU o jczy steg o .
8 . Nauki przyrodnicze, przedew szystkiem  w zasto­

sowaniu do gospodarstw a w iejsk iego , do tech n o log ii, 
tudzież zachowania zdrow ia ciało er ic k , ,

9. P sych o log ia , jak o  nausa przygotow aw cza do
10. P ed a g o g ik i w połączeniu z dydaktyką i nauką 

O szkolnictw ie.
11. Najpotrzebniejsze w iadom ości z nauki o g osp o­

darstwie społecznem , objaśniont datami ze sta tystyk i 
krajowej i »us,rjackiej.

12. W iadom ości o Konstytucji krajowej ze  sz czeg ó l­
nem uw zględnieniem  instytucyj autonom ioznych.

13. Kaligrafia.
14. R ysunki.
15. Śpiew i muzy ka.
16. G im nastyka.
Jeże li w miejscu, gdzie jest seminarjum, znajduje 

się  zakład głuchoniem ych, sem inarzyści ma.ią się  obzna- 
jom ić z m etodą udzielania im nauki.

§ . 4. W seminarjach nauczycielskich n iższych na­
stępujące przedm ioty są obow iązkow e :

1. Nauka relig ii.
2 . J ęzyk  p o lsk i.
3. „ ruski.
4 . „ niem ieck i.
5. A rytm etyka i geom etrja z uwzględnieniem  zasad 

m iernictw a praktycznego.
6 . G eografia krajowa i pow szechna, historja krajo­

wa w zarysie w połączeniu z wiadom oócią o kon stytu­
cji krajowej i instytucjach eutonom icznych.

7. Elem entarne wiadom uści z nauk przyrodniczyon.
8 . R olnictw o i ogiodnictw o praktyczne.
9. Pow inności nauczyciela w iejskteg^, co do w y ­

chowania m łodzieży i udzielania nauki.
10. K aligrafia i początki rysunku g eo m etry czn eg o .
1 1 . Ś p ier .
12* G im nastyka.
S. 5 . Nauka gry na organach, tudzrnż rytuałów k o ­

śc io ła  gr. kat. będzie obow iązkow ą dla oczniów , k tó ­
rzy się  na nia zapisaw szy odpowiednie okażą zdolności.

g . 6 . Uczniow ie wyznań akatolickich pobierajc nau­
kę relig ii prywatnie i obow iązani są tak  przy rocznych  
promocjach, ja t przy egzam inie po ukończeniu sem ina- 
rjum w ykazać się  św iadectwem  przełożonych sw ojego  
wyznania, że posiadają odpowiednie w iadom ości re lig ii.

§, 7. Dla nczniów starozakonnych ustanawia się  do 
nauki relig ii i język a  hebrajsk iego, nauczyciela  osob ne­
go przy sem irarjach w yższych . U czniow ie sem inarjów  
niższych aykażą  się  św iadectwam i przełożonych , jak
akatolicy (§■ 3 .).

§. 8 . Szczegółow y rozkład nauk na kursy i t y g o ­
dniowe godziny, tudzież zakres każdego przedn iotu 
naukow ego w skaże Rad* szkolna k ta jo w a  w osobnej 
instrukcji.

g. 9 . D o Wykładów w seminarjach użyty  będzie ję ­
zyk  polski : ruski w takim stosunku, jaki Rada rzkol- 
na krajowa dla każdego seminarjum uana za ić"o- rieJni.

§< 10. K o zta założenia i utrzymania sem inarjów  
nauczycielskich, tudzież zaopatrzenia ich w potrzebne  
przybory naukow e, ponosi fundusz szkół norm alnych.

8 . 11. Przy uena.jarjach nauczycielskich w yższych  
ustanawia się  nautępują^e posady :

D yrektora, trzech n a u c z y c ie li  i katechety .
P rzy seminarjach niższych posady :

Dyrektora, dwu nauczycieli i katechety?
Przy seminarjach -wyższych, we Lw ow ie luh w K rako­

wie Um ieszczonych, pobierać b ę d ą :
D yrektorow ie po 1,200 *łr- w. a. p łacy  rocznej. 
N auczyciele „ 1.000 » » »
K atecheci „ 800 .  „ .  „

■-lejów ■ .rw oT  ns-iiT  
Przy takich sam ych sem inarjach po innych m iao a c h : 

D yrektorow ie po 1.100 złr. w. a.
N auczyciele „ 900 > -i
K atecheci _ 700 •» n „

P rzy sem ina.jach niższych pobierać becą  
D yrektorow ie po 1 OOU złr . w. a.
N auczyciele 80u „ n
K atecheci „ 600 „ „
przy seminarjaob W3 oszych i niższych o uczniach

różnych obrząiików, ustanowieni Lędą dwaj katecheci z
lówną- w pow yższej skali oznaczoną płacą.

Do każdego sem inarjuu dodani będa w edług potrze  
by pom ocnicy, których liczbę i p łacę  oznaczy w każdym  
razie Rada szkolna krajowa

D yrektorow ie i nauczyciele pobierać będą n  p ier­
wszych dwudziestu latach, od otrzym ania starej posady 
przy sem insrjum  zacząw szy. co pięć lat dodatek w kwo­
cie 1 0 0  złr w . a.

§. *2 , N auczyciele i katecheta (lub katecheci) pod 
przewodnictwem  dyrektora, pod którego zerządem  zof 
stąje i szk o ła  do seminarjów przyłączowa, tw orzą z g ro ­
madzenie nau czycie lsk ie , k tórego prawa i obow iązki 
opisze Rada szkolna krajowa.

§• 13. Seminarja nauczycie lsk ie  należą do Lale 
gorji szk ó ł średnioh a dyrektorow ie i nauczycie le, 
przy nich stale um ieazczeni, liczą  się  do tej sam ej 
klasy dyei co dyrektorowie i nauczyciele  azkói .śre­
dnich.

§.14. Mianowanie dyrektorów , n au czycieli i pom ocnir 
kow przy seminariach, tudzież ich  c-a^owc łub sta łe  o Ida- 
leio  i przenoszenie na st.an spoczynku, należy  do Rady  
szkolnej krajowej, jak o  najwyżrzej nad seminarjami o a 
uczy cielskiem ! w ładzy nadzorczej, dyscyplinarnej i wy  
konaw czej.

Kwalifikację, jaką się w ykazać mają dyrektorow ie  
i nauczyciele przy [seminarjach, określi na teraz Raaa 
szk o l i » krajowa.

W pływ biskupów na m ianowanie katechetów , tu­
dzież ich udział w zatwierdzauiu książek  do nauki re- 
lig ii, pozostaje n ietknięty .

§ . 15. Uczeń, zgłaszaj jcy  się  o przyięcie dc semi- 
D»rjum nau czycie lsk iego , pow inien

1 ) m ieć ukończonych pizynajm niej lat 16;
2 ) być wolnym  od jawnych w ad fizycznych, fctóre- 

by przeszkadzały w przyszłym  zaw odzie;
i 3) w ykazać się  zaświadczeniem  m oralności i surę 

iiić  przebieg żyoia, a wreszoie
4) poddać się  egzam inow i wstępnem u. Egzam in ten, 

ustny i p iśm ienn j, który bliżej określi Rada szkolna  
krajowa, ma okazać stopień rozwoju um ysłow ego , )ć -  
puwiedni w iekow i ucznia, i dostateczne przygotow anie  
do pobieranie nauk, w seminarjum przepisanych.

g . 16. Przyjęcie do seminarjum odbyw a s ię  z p o­
czątkiem  roku szkolnego.

W ciągu ruku zezw olić m oże w yjątk ow e na przy­
jęcie ucznia ty lk o  Rada szkolna krajowa.

Kandydaci starsi, od 18 la t począw szy, mogą być 
przyjęci na kcTs w yższy  do -emlnarjnm na m ocy egza­
minu w stępnego i dopełnienia warunków, pod 1. 2 . i 3.
8 . 16. w ym ienionych.

Każdy uczeń, wstępujący do -eminarjum, p łaci 1 złr. 
w. a na pow iększen ie  zbiorów narkow ych  zakładu.
! § 17, Z końcem  roku szkolnego postanaw ia zgro­
madzenie nauczycieli pod przewodnictwem  dyrektora o  
p ro m o cji nczniów do kursu w y ż sz eg o .

U czn iow ie, niekwalihkujący się  do prom ocji,pow ta­
rzać m ogą kurs ty lko przez rok jeden.
3 §. 18. Po ukończeniu ostatn iego kursu sem inaijum
uczeń podda się  egzam inowi, celem  uzyskania św ia ­
dectwa uzdolnienia n» kandydata do Stnnn nauczy­
cie lsk iego.

Egzam ina, stanowiące o uzdolnieniu abiturjentów, 
odbywaja sie  przy kaźdem seminarjum z końcem  roku 
szkolnego przed kom isją , mianowaną przez Radę szk o l­
ną krajową w sposób , który taż Rada bliżej określn  

Uzdolnienie ptzyznane będzie abitnrjemtoui podług  
rodzajn seminarjnou, w  którem pobierali nauki.

§. 19. Do składania egzam inów na kandydatów  
nauczycielskich przypuszczeni będą n ioty lko  ucznio­
w ie seminarjów, lecz i tacy , którzy s ię  k szta łc ili pry­
watnie.

Uczniowie pryw atyści, zg łaszający s ię  do takich e- 
gzam inów, winni m leć w iek  odpowiedni (ukończony  
przynajmniej rok 18, w zględnie 19). wykazać s ię  św ia­
dectwem m oralności, a po złożony m z pom yślnym  sku­
tkiem  egzam inie, odbyć w szk o le  do seminarjum przy­
łączonej przynajmniej trzechm iesięczną praktykę; poczem  
w ydaoe im będzie św iadectw o.

Duchowni, lub ukończeni teo lo g o w ie , w yk azaw szy  
się dobremi świadectwam i nauk teo lo g iczn y ch , & zw ła ­
szcza św iadectwem  p ed agog ik i, m etodyki i k a techetyk i, 
m ogą zostać pom ocnikam i lub tym czasow ym i n a u czycie­
lam i. Stałą posadę otrzym ają po złożen iu egzam inu
kwalifikacyjnego (§ . 2 0 .).

§. 2 0 . Świadectwo uzdolnienia nadaje kandydatow i 
prawo do posady pom ocnika lub tym czasow ego  nauczy­
ciela przy azkole l 1 dowpj.

Po trzech a najdalej czterech latach praktyki w za­
wodzie nauczycielskim , w inien każdy k a i lydąt nauczy­
cielsk i poddać się  egzam inow i kw alifikacyjnem u.

Kandydat k to iy  z ło żyw szy  egzam in uzdolnienia, 
p izez  t iz y  następne lata  m e b y ł w praktyee przy szkole  
Publicznej, poddać się  ma powtórnem u egzam inow i, je- 
żli chce otrzymać ty m czasow e m iejsce przy szkole.

KenJydat, który p 0  trzech lub czterech latach pra­
k tyk i w publicznym zaw odzie nauczycielsk im  nie staw i 
się  do e g z a m iD U  kw alifikacyjnego , lub go  nie zda, tra­
ci uzyskane na m ocy p ierw szrgo  egzam inu prawo do 
tym cz iso w eg o  nau czycie lstw a.

§. 2 1 . Osohne kom isje egzam inacyjne, kaźdorazuwo 
Przez Rudę szkolna  krajową m ianow ane, egzarrino ^ać 
będo kandydatów p 0  odbytej p raktyce dla udzielenia mi 
stałąj kwalifikacji nau czycielsk iej niźszoj łub wy»Bzej, 
podług przyznanego im poprzednio uzdolnienia.

Komisje egzam inacyjne zbierać się  nędą ro rok w 
terminach, prze2 Radę szkolną  krajową oznaczonych i 
na trzy miesiące wp-zód publ.cznie o g ło szon ych .

Miejsca w których za każdym  razem zbierać się  
będa kom isje, tudzież program  egzam inów  kw alińkaeyj- 
nych, wskaże rów nież Rada szkolna krajowa.

9 . 22, Do składania egzam inu kw alifikacy m ego i u- 
zyskam a stałej kw alifikacji potrzebne j e s t  zaśw iadczen ie  
uzdolnienia na kandydata, odbyta przynaim niej trzech le­
tnia praktyka w charakterze pom ocn ika  lub tym czaso-

',a  .11 s w
w ego nauczyciela przy szk o le  publicznej, i zaświadczenie  
o nienagannym sprawowaniu się  i pełnienm  obowiązków  
podczas praktyk,, w ^ a n o  przez odpowiednia zwierz 
chnośc dzkolną.

§ . 23. Opróc.t seminarjów nauczycielsk ich  publi­
cznych zakładane byc m ogą sem inarja prywatne p r z e : 
osoby, kŁóre s ię  wykażą potrzebuem  do te g o  uzdol­
nieniem . -

Zakłady tego  rodzą u, jeżli »  punktach zasadniczych  
zgndzają s ię  z planem seminarjóe pu .liczn y ch , a dyrek­
torów  i nauczycieli podają do zatwierdz«nia R ad zie  szkol­
nej Krajowej, m ogą być użnane za DUbliczue z prawem  
wydaw ania Świadectw.

Nadzór ad takie mi zakładami należy do Rady szk o l­
nej krajowej.

§  24. Prócz punktów, powyżej w osobnych pai*
grafach wym ieniony ch i Rs Izie szkolnej kra.iowei po_z_o* 
stawionych do załatw ienia taż Radu określi b H e j:  

stosmnek sem inarjów do rzk ó ł ludowym, do tychże
sem inaijow  przyłączonych ,

sposoby kant* , n i» da lszego  naączyoieli, już w za­
wodzie szkolnym  ustalonych ,

warunki, pod jakiem i uczeń z kursu seminarjum 
niższego pr^eiś^ m oże na kura seminarjum w yższego  
lub kandydat ut-onozywszy seminargum niższe, u: uoetalć 
m oże w ykśztałceoiję-iswe w seminarjum w yżjzem ,

przepibze miarę oceniani - postępu uczniów i kan- 
dydatów , rudzież doąflgę św iadectw ,

wyda rozporządzeni*  normuj^cj atan przejścia zdo- 
ryczasoW ych siosnnków  w stosunki now e, ja k ie  w yni­
kną ze zaprowadzeni.' seminarjów jak i now ych -akta- 
dów nauesj c ie lsk ic h .i trybu , nov e^ro kształcen ia rau-

•czycielkęfiTłlUMij d n iw ir in lf i4Si)nO
a w ogo ie  oznaczy w szy stk ie  b liższe szczegó ły , n ie­

odłączne od zaprowadzenia no w y  on iascytucyj, i  wyda 
podwładnym  organom potrzebne do te., rutawy in ­
strukcji

Przegląd polityczny.
A u strja  i W ęgry . Osobnem ummaui lipo 

nmiai się br. E6tvlj3 a rządu przealihwskiego 
aby doktorowie medycyny, którzy osiągnęli 
stopień na uuiwersytecie peszteńskim, równych, 
p r w  używali na te”y to q ju  przedUtawskim, jak  
doktorowie każdego innego austriackiego uuiwer 

I sytetu. Min.stei oświaty, dr Hasner, oddał tę 
sprawę do rozbioru komitetowi, złożonemu umy­
ślnie w tym celu z pięciu doktorów wiedeńskiego 
fakultetu medycznego Komitet ukończył już swoje 
prree i przedłożył ministerstwu men.orjał, w którym 
objawia przekonanie, że jktorowie medycyny 
wszystkich wsz( etanie przedlifawskich powinni w 
państwie lednakowych używać praw, bo dotych­
czas doktorom innych uniwersytetów przeddtaw- 
skieh niewolno było wykonywać praktyki lekai 
skiej w t Wiedniu. Komitet proponuje jednak, a -  
by tę równość zaprowadzono pod tym tylko vra 
runL.ero, jeźli we wszystkich przedlitawskich uni­
wersytetach będzie zaprowadzony jednakowy plan 
wykładów nauk medycznych i rygorozów z tej 
umiejętności. Na propozycję węgierskiego mini­
stra oświaty, aby i węgierskim iekai.orr przy 
znać jednakowe prawa z lekarze,mi pr^edlitawski- 
ml, zgodził się komitet, z tern jednak zastrzeże­
niem, aby osobny nkład międzynarodowy między 
Węgrami a Austrią tę równość utwierdzić musiał, 
jełliby zaszły jakie zmiany w uniwersyteckich 
przep^ach egzaminacyjnych we Węgrzech lub w 
Austrji.

Mini8terjum nnansó® we Węgrzech proponu­
je podwyższenie listy cywdnej cesarz: ze strony
Węgier 'o 150.000 zh\, a to na pokrycie kosztów 
podróży galicyjskiej.

Nieograniczona swoboda obywatelska, ,aka 
obecnie panuje we Węgrzech, wywołuje jyiele> 
objawów skrajnych usposobień, ^tórc rządom ab 
so niniejszym bardzo wiele -lałyby do myślenia 
A gdy im nikt nie przeszkadzr, bły sną fajerwer- 
kowem światłem i gasną własną niemocą Obja­
wy te słnsznie można przyrównać do chorobli 
wycb wyrzutów na oiele, przez które wyropią 
się tylko niezdrowe soki, przezoo tylko wzma 
cnia się u  gani m, Do jednego z podobnych ob 
jawów zaliczyć miżna jakiś program, pokryty 
dość znaczną liczbą podpisów. a wymierzony 
przeciwko polityce Djaka, który obiega właśnie 
komitaty Zala i Somogy, zkąd pochodzą Deak 
Somsich, filary panującego obecnie we Węgrzecu 
systemu. Nikt nie przeszkadza krążenia tego 
prowokacyjnego pisma, bo oparty na woli wię 
kszości harodu system nie Dotrzebuje się obawiać 
walk stronnictw.

Na wniosek Deaka miał se,m węgierski od­
być w sobotę wieozorem posiedzenie ta jne , na 
którem Deak wniósł wypracowany przez siebie 
projekt do ustawy o szkołach ludowych, więcej 
przystosowany do życzeń niekatolików juk pro­
jekt miuistegalny. W razie przyięcia elabora­
tu D eaka, ma br. Eótyós cofnąć swoje przed­
łożenie.

Kongregacja komitatu zagrzebskiego wysto 
sowała do sejmu adres dziękczynny za przy ęcie 
ugody z Węgrami. Dziś ma obradować sejm 
zagrzebski nad awestją, dc kogo mt należeć 
Rieka, to jabłko niezgody między Węgrami a 
Kroacją. £  y  -

Komijja rjukacyjna se.mu niższo-austrjackie- 
go wniosła,, aby duchowieństwo nienj’ało głosów 
jYjjryloych w miejscowych iiadzorach szkolnych, 
niewykl itzając  jedi ak możliwości wybrania ich 
do komitetu. W podobnym duchu zapadła uchwa 
łą i w sejmie wv£szo-{lustrajckim

Sejm praeski zajmuje się obecnie budżetem 
krajowym.

Seim iiiorawski obrudnie nad kwestją propi 
hacyjną.

Sąd ołomnnieeki wysłał do tamtejszego biu­
ra konsystorjalnogo komisarza, z żądaniem wy­
dania aktów sądowych małżeńskich. Lecz zamiast 
aktów, wręczy] mu Kanclerz pisemny protest 
przeciwko kompetencji wł.,dz świeckich do roz 
strzygania w  spriwaćh >małżeńskfeh.
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Rząd austrjaeki robi teraz starania, aby za­
tarły się nieporozumienia między stolicą apostol­
ską a gabinetem wiedeńskim, które spowodowa­
ło naruszeuie atypulacyj konkordatowych przez 
ustawy wyznaniowe. Wbrew więc przeciwnym 
pogłoskom, ma być wkrótce zamianowany amba­
sador austrjaeki w Rzymie. Pall-Mall-Gazette twier­
dzi, że posadę tę obejmie br. Ottenfels.

N:«incy. W Sztuttgardzie odbył się obecnie 
zjazd niemieckiego stronnictwa Indowego. Jak 
wszystkie zjazdy niemieckie politycznej natury, 
tak i teu miał charakter pangermanistyczny, i ra- 
dzouo nad sposobami politycznego zjednoczenia 
wszystkich szczepów niemieckieh. Niemcy an- 
strjacey okazali tyle taktu, że nie wzięli udziału 
w zjeździe. Tylko kilku przywódźców niemieckiej 
demokracji austrjackiej wyraziło listownie swoje 
sympatje dla zasad, w imię których zjazd się 
zebrał.

H iszpania. O wzmagającem się powstaniu 
w Hiszpanii mamy parę nowych szczegółów. I tak 
donosi francuzki M onitor, że w Barcelonie nie za­
burzono publicznego porządku, gdyż władze rzą­
dowe przedsięwzięły energiczne środków ostro­
żności. Kilka podejrzanych osób uwięziono bez 
oporu. Wiadomości nadeszłe z Katalonii brzmią 
także pomyślnie dla hiszpańskiego rządu, lecz za 
to w Tarrakonie objawia się pewne wzburzenie 
umysłów Tak daleko sięgają informacje fraucuz- 
kiego organu. Mniej pomyślnie brzmią wiadomo 
ści, podane przez urzędową Gazetę madrycką. I 
tak mówi ona, że w Leon, Alicante i Asturji n- 
kazały się liczne powstańcze oddziały, tudzież, że 
Malaga, Bejar, Alcoy oświadczyły się za rewo­
lucją. Prócz tego powstańcy obsadzili na nowo 
Kordubę. Mosty na Quadalquiwirze przerwano, a 
szyny pod żelazną koleją wszędzie pogruchotano. 
Kilkadziesiąt oddziałów pojawiło się w Katalonii, 
Manchii i Andaluzji, które wzięły sobie za zada­
nie zamykać wszędzie drogi, aby w ten sposób 
tamować wojsku komunikację. Dnia 25. bm. w y­
szły z Madrytu posiłki dla margrabiego Novaii- 
ches. W stolicy obiegała pogłoska dnia 26. bm., 
że wyspy Balearskie podniosły sztandar rokoszu. 
Oficerowie floty obowiązali się pisemnie, że iża- 
den z nich nie przyjmie jakiejkolwiek nagrody 
za wyswobodzenie ojczyzny. Telegram, który w 
Paryżu otrzymano z Kadyksu, na Lizbonę, dono­
si, że w mieście tern znajdowali się Prim, Serrano 
i inni dowódzcy powstania jeszcze od 19. bm., 
i że parowiec „Dumbarton" udał się ku hiszpań­
skim wybreżom ze znacznym zapasem broni dla 
powstańców.

Z Londynu donoszą, że Prim opuścił to mia­
sto jeszcze d. 12. września.

La France dowiaduje się od granicy, że d. 
23. b. m. kilku hiszpańskich wychodźców chcia­
ło "przedrzeć się do swej ojczyzny koło Saint- 
Gaudens, lecz władze francuzkie uwięziły ich nie­
zwłocznie i internowały w miejscach, położonych 
zdała od granicy.

Królowa bawi ciągle w San Sebastian. We­
dług paryzkiego Figaro, admirał Topetts rozpo­
czął działania o dwa dni wcześniej aniżeli to by­
ło ułożone między przywódzcami ruchu. Właści­
wy plan był ten, że chciano uwięzić królową na 
pokładzie okrętu, który ją miał powieźć do Biar­
ritz, a potem zmusić ją do wylądowania w Brest. 
Niezwłocznie po dokonaniu tego czynu powsta­
nie miało wybuchnąć na wszystkich punktach 
półwyspu. Jeden z korespondentów, piszących 
do l ‘E venem ent z San Sebastian , podaje za fakt 
historyczny, że królowa rzekła do Gonzalesa Bra- 
y o : „Gdybym mogła nosić pantalony, nie waha­
łabym się ani chwili wrócić do mej stolicy." In­
ny zuów korespondent zapewnia, że Izabela prze­
mówiła temi słowy do nowego prezydenta gabi­
netu, marszałka Conchy: „Pozostanę tu, i to tak 
długo, dopóki ci rozbójuicy nie zostaną pokona­
ni. Jeśli zaś ulegnę, to udam się do Francji i 
będę się czuła szczęśliwą, żem wzięła rozbrat z 
tym zbójeckim i łotrowskim narodem".

Poczta krąży jeszcze regularnie między Ma 
drytem a francuzką granicą. Le Trnps  ma prze­
to listy z hiszpańskiej stolicy, sięgające po d. 22. 
b. m. Dowiadujemy się z nich, że umysły w Ma­
drycie są ciągle wzburzone, że wojska wychodzą 
ciągle w południowe prowincje, że rząd utworzył 
obywatelski korpus bezpieczeństwa, liczący ośm 
tysięcy ludzi, którzy okazują się wierniejszy­
mi (?) aniżeli wojsko, i że nieobecność królowej 
wraz z jej mężem, oddzialywuje uajfatalniej na 
masy prostego ludu.

Rewolucyjny komitet madrycki wydał nastę­
pującą proklamację, o której treści już nas za­
w ia d o m ił paryzki telegram :

„Zważywszy, że wszelki opór przeciw rewo­
lucji jest bezskutecznym; że nawet owi żołnierze, 
którzy wyrośli w dyscyplinie, nie powinni przele­
wać krwi swych towarzyszów broni i współoby­
wateli —- gdyż oni podnieśli się z miłości dla 
swej ojczyzny, aby obalić niemoralny, znienawi­
dzony i tyrański rząd: rozporządza madrycki ko­
mitet rewolucyjny: Każdy wojskowy, bez wzglę­
du na jego stopień, k tó r y  się ośmieli strzelać na 
lud lub wojsko, będzie uznany za zdrajcę i ja ­
ko taki osądzony.

„Madryt 20. września r. 1868.“

K r o n i k a .
M ia n o w a n ia . Ra podstaw ie rozporządzenia e. k . 

ministerjum spraw wewnętrznych, został A lojzy  U h l e  
iniaoowany sędzią powiatowym  w Stanestie , a je g o  do­
tychczasow ą posadę komisarza przy bukowińskiej kom i­
sji serw itutow ej objął sekretarz nam iestnictwa tam tej­
szego  K arol S e i f e r t ,  mianowano ta k ie  m iejscowym  
kom isarzem  dla 9 praw serwitntowych w G-urahumorze 
A ntoniego K e s c h m a n a ,  a Henryka R ó i ę  prow izo­
rycznie adjunktem konceptow ym .

-  P a r y ż  d. 26. września 1868, rue Racine 7.
Nr. 431. Do szanow nej redakcji Gatety Narodowej 

we L w ow ie. y r  .
Z upoważnienia T ow arzystw a w ojskow ych polskich  

W Paryżu z d n ia  20. września r. b., mam honor upra- 
w ać szanowną redakcją G a zety  Narodowej o um ieszczę n ie

w szpaltach sw ego dziennika wyroku , zapadłego w 
sprawie podpułkownika K rysińsk iego Karola, a który 
poniżej załączam.

Pisarz Towarzystwa wojskowych polsk ich  w Paryżu : 
Henryk Jędrzejeuńcz, podpułkownik.

Wyrok w  spraw ie podpułkownika K rysińskiego  
Karola.

My niżej podpisani, składający sąd honorow y, w y­
brany z łona T ow arzystw a w ojskow ych polsk ich  w Pa­
ryżu, na posiedzen iu  nadzwyczajuem  T ow arzystw a w 
dniu 2 0 . czerwca r. b . :

rozpatrzyw szy prośbę, wniesioną do Tow arzystw a  
naszego w  dnin 1 2 . czerwca r. b. przez podpułkownika  
K rysińskiego K arola, członka T ow arzystw a, aby sąd 
rozpoznał zarzuty, jakie mu robią z powodu wyjazdu 
jeg o  dó Galicji w m iesiącu maju r. b . ;

zw ażyw szy, że podpułkownik Krysiński w prośbie  
swej do Towarzystwa, jakoteż na posiedzeniu sądu w 
dniu 29. czerwca r. b. oznajm ił, iż poddaje się bezw a­
runkowo w yrokow i, jaki sąd w tej sprawie w y d a ;

w ysłuchaw szy ustne zezn a n ia , pod zapewnieniem  
słow a honoru 13tu świadków i przeczytaw szy piśm ienne  
św iadectwa 5ciu innych św iadków  ;

rozpatrzywszy „dokumenta różne w rozpoznanej przez 
nas sp ra w ie ;

w ysłuchaw szy zeznania podpułkownika K rysińskiego  
co do w szystkich faktów , dotyczących tej spraw y;

w ysłuchaw szy opluij, najprzód obrońcy interesów  
Tow arzystw a naszego, a następnie obrońcy podpułko­
wnika K ry siń sk ieg o ;

rozw ażyw szy w szystk ie  zebrane w taki sposób fakta 
i opin ie, i mając na uwadze ca łą  ważność rozpatrywa­
nej sprawy, która z jednej strony dotyczy najwyższych  
interesów narodowych, z drugiej ma na celu obronę ho­
noru podpułkownika K rysiń sk iego , k o leg i naszego z 
Towarzystwa i zasłużonego krajowi obyw atela  ;

w ziąw szy na uwagę a k t  o s k a r ż e n i a ,  sformu­
ło w a n y  przez obrońcę interesów T ow arzystw a, po zba­
daniu początkow em  głów nych faktów , tej sprawy doty­
czących , i który to akt brzmi w następujących slq- 
wach :

„Podpułkownik K rysiński obwinionym  z o s ta ł:
„1) o wyznaw anie zasad, że P olska  nie może być  

w olną inaczej, jak  przez M oskwę, i że d latego pow in­
niśm y pod przewodnictwem  M oskali pracować na dro­
dze panslaw izm u;

„2 ) o propagandę pow yższych zasad panslaw isty- 
ęjsno-m oskiewskich pom iędzy em igracją;

„3) o .werbowanie zwolenników do zrobienia po­
wstania w G alicji, i o udanie się  tam wraz z nim i dla 
natychm iastow ego przeprowadzenia, pod wpływem  ajen­
tów  m oskiew skich , wspom nionych wyżej zasad pansla- 
w istyczn ych *;

w sum ieniu naszem i honorowem zapewnieniu, że 
rozpatrując tę sprawę, m ieliśm y na uwadze ty lk o  dobro 
kraju, a n ie osobiste niechęci lub przyjaźnie, i że  są ­
d ziliśm y ty lko  na podstaw ie faktów , przez nas w ciągu  
sądu zebranych, nie zaś na sformułowanej zawczasu op i­
nii lub uprzedzeniu —

p o s t a n a w i a m y  c o  n a s t ę p u j e :
C o do pierw szego zarzutu „o wyznaw anie zasad, że 

P olska  niem oże być wolną inaczej jak przez M oskw ę, i 
że d latego pow inniśm y pod przewodnictwem  M oskali 
praćoWać ńa drodze panslaw izm u;

opierając się  na św iadectw ie licznych św iadków, przez 
nas ustnie lub na piśm ie W ysłuchanych; a także na 
własnoręćznem  piśm iennem  zeznaniu, złożonem  sądowi 
przez podpułkownika K rysińsk iego na posiedzeniu sądu 
w dniu 2 2 . czerw ca b. r ., nareszcie na ustnych zezna­
niach podpułkow nika na posiedzeniach w d. 27. i 31. 
lipca r. b .—

sąd decyduje, że ' p o d p u ł k o w n i k  K r y s i ń s k i  
w i n i e n  j e s t  c o  d o  p i e r w s z e g o  z a r z u t u ,  s f o r ­
m u ł o w a n e g o  w a k c i e  o s k a r ż e n i a ;

Co do drugiego  zarzutu „o propagandę pow yższych  
zasad panslaw istyczno - m oskiew skich pom iędzy em i­
gracją" ;

przekonaw szy się  ze św iadectw a w ielu świadków  
przez nas w ysłuchanych i z zeznań własnych podpułko­
wnika K rysińsk iego, że  on korzystał z każdej zręczno­
śc i, aby rozpow szechniać sw e idey panslaw istyczno-m o- 
sk iew skie  pom iędzy osobam i, które chciał w ciągnąć do 
współudziału w sw ych pracach;

zw ażyw szy, że podpułkownik K rysiński nie zw aża­
jąc na rady i ostrzeżenia sw ych kolegów  z T ow arzy­
stw a i emigracji, iż podobne m yśli są zgubnem i dla na­
szej sprawy i n iegodne im ienia polsk iego , n iety lk o  nie 
przestaw ał szerzyć sw ych przekonań, ale nawet ofiaro­
w ał się  dostarczyć funduszów na w ydaw nictw o dzienni­
ka, któryby propagow ał wskazane wyżej id ey;

zw ażyw szy, że podobne zwierzania się  z m yślam i 
panslaw istyozno-m osk iew skiem i, niem ogą być uważane 
za zw yk łe  przyjacielsk ie rozm owy, ale są wyraźną tych  
m yśli propagandą —

Sąd decyduje, że  p o d p u ł k o w n i k  K r y s i ń s k i  
w i n i e n  j e s t  co d o  d r u g i e g o  z a r z u t u ,  s f o r ­
m u ł o w a n e g o  w a k c i e  o s k a r ż e n i a ;

Co do trzeciego zarzutu ,o  w erbowanie zw olenników  
do zrobienia powstania — w Galicji i o udanie się  tam  
wraz z nim i dla natychm iastow ego przeprowadzenia, pod 
wpływ em  ajentów m osk iew skich  w spom nionych w yżej 
zasad panslawistycznych;*

jakkolw iek  sąd w zeznaniach niektórych św iadków  
znalazł wyraźne dow ody, że jednocześnie z wysłaniem  
z W arszaw y przez M oskali do Galicji Bwych ajentów do 
podniecania tam pow stania, i w czasie k iedy podpułko­
wnik K rysiński m iał w yjechać z Paryża do G alicji, ro­
bione b y ły  w Paryżu werbunki w im ieniu podpułkowni­
ka K rysińskiego;

niem ając jednak żadnych dowodów, ażeby podpułko­
wnik K rysiński sam  osob iście  dał kom ukolw iek polece­
n ie  podobnych werbunków, i mając dow ody, że  on je­
chał do Galicji w celu um ieszczen ia się  tam przy k o le i  
żelaznej —

Sąd decyduje, że  p o d p u ł k o w n i k  K r y s i ń s k i  
j e s t  n i e w  i n n y  m c o  d o  t r z e o i  e g o  z a r  z u t  u,  
s f o r m u ł o w a n e g o  w a k c i e  o s k a r ż e n i a .  

B iorąc teraz w og ó le  w szystk ie  pow yższe decyzje, 
i mając na uwadze z jednej strony: 
że  podpułkownik K rysińsk i chcia ł sprowadzić pracę 

narodow ą na drogę, przeciwną tradycjom  naszym , i 
sk łon ić do poddania się  ciem ięzcy  naszem u, przeciw  
któremu naród stnletnią krwaw ą walką i tysiącznem i o- 
fiarami nie przestaje bronić sw ych odw iecznych praw  
niepodległego bytu ;

że podpułkownik K rysiński, nie zważając na liczne

ostrzeżenia sw ych kolegów  z Tow arzystw a i em igracji, 
nie chciał uw ierzyć i dotąd nie wierzy, że  osoba, z k tó ­
rą się  on styk ał, jest ajentem  m oskiew skim ; nareszcie, 

że podpułkow nik K rysiński, jako w ojskow y w yższe­
go stopnia i jako członek  naszego T owarzystwa, powi­
nien jasno czuć i pojmować obow iązki sw oje, i nie da­
wać się  pociągać na drogi, przeciwne duchowi narodo­
wemu ;

biorąc jednak na uwagę z drugiej strony: 
niezaprzeczone zasługi, jak ie podpułkow nik Krysiń­

ski w czasie ostatn iego pow stania w latach 1863 i 1864 
p o łoży ł w czynnej i wytrwałej w alce z M oskalam i;

usuwając dla braku dow odów  zarzut, jakoby pod­
pułkow nik K rysiński zostaw ał pod wpływ em  ajentów  
m oskiew skich ; nareszcie

przekonawszy się , że podpułkownik K rysiński zszedł 
na drogę propagandy panslaw istyczno-m oskiew sk iej nie 
w złej w oli, ale ty lko  przez pochodzącą z zarozum ia­
łośc i chęć stania na czele robót, o których w ażności i 
kierunku, dla braku dostatecznego doświadczenia, nie 
m ógł zdsć sobie dokładnie spraw y— —

Sąd postanawia : P o d p u ł k o w n i k  K r y s i ń s k i  
w y k r e ś l o n y m  z o s t a j e  z ł o n a  T o w a r z y s t w a  
w o j s k o  w y c h  p o  1 s k i c h  w P a r y ż u ,  g  d y  i  — 
z d a n i e m  s ą d u  — ż a d e n  P o l a k ,  w y z n a j ą c y  
z a s a d y  p a n s l a w i s t y c z n  o -m o s k i e w s k i e ,  n i e  
m o ż e  b y ć  c z ł o n k i e m  n a s z e g o  T o w a r z y ­
s t w a .

W yrok ten, dany przez wszystkich członków  sądu 
jednogłośn ie, ma być og łoszonym  w dziennikach p o l­
skich.

D ziało  się  w Paryżu na posiedzeniu sądu w d. 11. 
w rześnia 1868 r.

C złonkow ie sądu: (podpisano): P ułkow nik  Poniński hr. 
Henryk, p r e ze s; pułkownik Gałęzomki Józef, sekretarz; 
podpułkownik J . Ejtminouńcz, major Oitroga, rotmistrz 
Klukowski Eustachy.

Nr. 432. Za zgodność z oryginałem , podpisem  m o­
im i przyłożeniem  p ieczęci T ow arzystw a stwierdzam . 
Pisarz Towarzystwa w ojskowych polsk ich  w Paryżu, 

(M .P.) podpułkownik Henryk Jędrzejewicz.

Ostatnie wiadomości.
.Sili i. ii-- 1 -

Z dobrego źródła z Wiednia otrzymujemy 
następujące wyjaśnienie odroczenia podróży ce­
sarskiej; „Wobec rezolucji i adresu nie mógł nikt 
doradzać cesarzowi jechać do Galicji, bo cesarz 
nie mógłby odpowiedzieć banalnie, odsyłając do 
ministerjum i rajchsratu, a odegrać rolę bierną, 
bez osobistej woli. Gdyby zaś cesarz obiecał w od­
powiedzi jakie ustępstwa, sprowadziłoby było to kri- 
zys , trudność nadzwyczajną ułożenia nowego ga­
binetu, wobec otwarcia rajchsratu i konieczności 
prędkiego zawotowania Wehrgesetz, i pozostałby ce­
sarz prawdopodobnie bez żadnego ministerjum. 
Dawać całkiem odmowną odpowiedź w pośród 
przyjęcia fe t , uie wypadało monarsze. Nie było 
innego wyjścia z tak trudnego położenia, jak 
odłożenie podróży."

To samo źródło potwierdza, żo minister spraw 
zagranicznych, pan Benst, zamierza niedopuścić 
zmiany systemu w Galicji, i w razie gdyby hr. Go- 
łuchowski nie cołnął dymisji, będzie prowizorjum 
namiestnicze, pod naczelnictwem jednego z urzę­
dników galicyjskich (Possingera), dopokąd kto z 
znakomitości polskich nie obejmie posadę namie­
stnika. Tegoż samego zdania ma być dr. Giskra.

Podług wczorajszych telegramów w Wie- 
dinu wczoraj nie nastąpiła jeszcze żadna zmiana 
w sytuacji. Dzisiaj dopiero odbywa się narada 
ministrów pod przewodnictwem cesarza. Podług 
wiadomości, podanej przez starą Presse, cesarz na 
wiadomość o treści adresu i rezolucji, miano­
wicie już pierwszych trzech punktów, będąc na 
polowaniu w Neuberg, doniósł namiestnikowi 
o odroczeniu podróży, a głównym powodem była 
obawa, aby po takim adresie i rezolucjach nie 
przypisywano podróży politycznego charaktern, 
co wówczas, gdy postanawiano podróż, nie mia­
no na oku. N . fr . Presse  pisze, iż namiestnik 
sygnalizował ze Lwowa swoją chęć podania się 
do dymisji.

Lepiej poinformowany jest Tagblatt, że na­
miestnik sygnalizował tylko swoją podróż do Wie­
dnia. Nam opowiadano, iż namiestnik pojechał 
tam w zamiarze podania się do dymisji, gdyby 
nie mógł przekonać ministerstwa o mylnem zapa­
trywaniu się na sejm i Galicję. Hr. Gołuchowski, 
jak  pisze Tagblatt, ma być na naradach minister­
stwa w sprawie galicyjskiej. Tagblatt pisze o ja­
kichś projektach spowodowania sejmu galicyjskie­
go do jakiegoś unieważnienia adresu (gegmstand- 
los machen), i że w razie takim cesarz przedsię­
wziąłby podróż. Niezawodną zdaje się rzeczą, że 
namiestnik dopiero w Wiedniu podał się do dy­
misji, i że ta dymisja przez Najjaśniejszego Pana 
dotąd nie jest przyiętą. Mówią nam, że przedli- 
tawskie ministerstwo radeby jakiego jenerała lub 
innego Niemca zrobić namiestnikiem, a pan Beust 
temu się opiera i chciałby skłonić hr. Gołucbow- 
skiego do cofnięcia dymisji. W ogóle widać, iż 
w Wiedniu trwa przesilenie ministerstwa i prze­
silenie sprawy galicyjskiej. Pan Herbst znowu z 
pozostawienia hr. Kellersperga namiestnikiem 
Czech, zrobił kwestję pozostania w ministerstwie. 
A  przyczyną tego jest odpowiedź, którą hr. Kel- 
lersperg dał jednemu posłowi na pytanie> czy 
prawda, że powołano go na ministra policji ? Hr. 
K. odpowiedział: „W ministerstwie, w którem 
zasiada Herbst i Hasner, nie zasiądzie Kellersperg."

Pester Lloyd donosi, że główny powód, który 
powstrzymał cesarza od podróży do Galicji, leżał 
w przedstawieniu rządu moskiewskiego, nadeszłem 
do Wiednia. Moskwa oświadcza w nim, że lękać 
się należy, aby zachowanie się sejmu lwowskie­
go nie przybrało niepokojącego charakteru. Z tej 
to przyczyny i car odłożył swój przyjazd do 
Warszawy Pester L loyd  nie przykłada zresztą 
zbyt wielkiej wagi do powyższego doniesienia.

N . fr. Presse pisze: „Chociaż hr. Gołucbow- 
ski dopiero dziś (d. 27. bm.) tu przybędzie, aby 
złożyć sprawozdauie, pewnem jest już jednak, że 
nie opuści Wiednia jako namiestnik Galicji. On 
sam doniósł o swym zamiarze podania się do dy­
misji, a tu prawdopodobnie chęć jego nie natrafi

na trudności. Na razie kierownictwo namiestni­
ctwa we Lwowie będzie powierz me p. Possiuge- 
rowi, z Krakowa, znającemu kraj urzędnikowi, a 
tymczasem rząd będzie szukał namiestnika mię­
dzy Polakami. Niewiadomo jeszcze, czy sejm ga­
licyjski będzie rozwiązany. Ministrowie sądzą, że 
żądania delegatów polskich nie będą szły w Wie­
dniu tak daleko jak ich rezolucja*"

Stara Presse wysławia się w tej sprawie nie­
mal tak samo.

Gazeta Wiedeńska ogłasza dwa listy Najj. 
Pana. W pierwszym, wystosowanym do księcia 
Auersperga, cesarz przyjmuje jego dymisję, w 
drugim zaś zawiadamia hr. Taffego, że mu zo­
stają powierzone sprawy prezydenta ministrów, 
jako zastępcy tegoż prezydenta.

Do Gazety Wrocławskiej telegrafują z Wiednia. 
„Giskra poda się do dymisji ze wszystkimi ko­
legami, jeźli Taaffe zostanie prezydentem gabine­
tu. Zamiast Auersperga domagają się oni pe­
wnego liberalnego i zarazem wysoko położone­
go arystokraty. “

Z Krakowa telegrafują do dzienników wie­
deńskich, że kilku marszałków powiatowych pro­
siło arcyksięcia Albrechta, aby wstawieniem się 
swojem skłonił Najj. Państwa do odwidzenia 
Galicji. Arcyksiążę przyrzekł uczynić wszystko, 
co tylko będzie w jego mocy. Służba cesarska 
wyjechała już z Krakowa.

Powstanie w Hiszpanii staje się coraz gro 
zniej8zem. Papież pisał do Napoleona, prosząc go 
o pomoe dla Izabelli. Cesarz jeszcze nie odpowie­
dział, gdyż oczeknje przebiegu rewolucji."

Anglia wysłała eskadrę na wody hiszpańskie.

25. Posiedzenie sejmowe.
Po przeczytaniu protokołu interpeluje Podl e -  

ws k i ,  czy nie mogłyby petycje spalonych mia­
steczek być jak najprędzej załatwione, gdyż po­
trzeba zapomogi jest wielka.

B o c h e ń s k i  odpowiada, iż sprawa ta w 
komisji jest zreferowana, i jeżeli marszałek do 
zwoli, nuuże być dzisiaj przedstawioną sejmowi.

P o d ł e w s k i  interpeluje znowu o sprawę 
gimnazjum buczackiego ? co się z nią dzieje ?

M aj e r odpowiada, że ta sprawa jest już w 
toku w komisji edukacyjnej. Referat jnż prawie 
gotowy.

Sekretarz odczytuje p r o t e s t  S mo l k i  prze­
ciw odmówieniu mu przez marszałka głosn do 
uzasadnienia wnioskn, stawianego w sobotę. W 
wywodzie swoim protestujący wyjaśnia, że wnio­
sek jego miał na celu odmówić wsparcia mini­
sterstwu, które wstrzymuje przyjazd cesarstwa do 
Galicji.

Nie protestuje jednak p. Smolka przeciwko 
złemu policzeniu głosów, popierający w sobo­
tę jego wniosek. Dziennik Lwowski mylnie podał, 
iż była dostateczna ilość głosów. A nawet dzi­
wimy s ię ,  jak mógł to twierdzić. O jeden głos 
można się pomylić, ależ za wnioskiem Smolki po­
wstało tylko 8 posłów. Nawet policzenia o jeden 
głos mniej lub więcej przy popieraniu wniosku 
Krzeczunowicza, nie można złej woli przypisać, 
bo często jedni posłowie wstają, gdy jnż drudzy 
siadają, myśląc, że już głosy policzono. Tak się 
też stało przy wniosku Krzeczunowicza.

61 posłów, na czele Ma n a s t e r s k i ,  inter­
peluje komisarza rządowego, dlaczego dotąd nie- 
republikowano patentów o jurastolach, chociaż 
sejm to uchwalił a rząd przyrzekł; i dlaczego 
dotąd nie przeprowadził układów z ordynarjatami 
o uregulowanie jurastolów, cbociaż to uczynić 
miał?

K o mi s a r z  r z ą d o w y  odpowiada na inter­
pelację dawniejszą, dlaczego wszystkich stypen- 
djów nie oddano do zarządu Wydziału krajowego ?

Chodziło o te stypendja, o których fun 
datorowie mc nie orzekli, kto ma je  rozda 
w ać, więc rząd rozdawał je  podług dawnych u- 
staw rząaowych. Komisarz rządowy odpowia 
da, że właśnie minister oświecenia mu doniósł, 
aby wszystkie te stypendja oddać do zarządn i 
wydawnictwa Wydziałowi krajowemu.

G n o i ń s k i Michał wręczył marszałkowi 
złożenie mandatu do Rady państwa, gdyż po­
trzebnym jest w Towarzystwie kredytowem przy 
odbywającej się reorganizacji; na dowód załącza 
odezwę dyrekcji Towarzystwa.

Telegramy „Gazety Narodowej.4*
Paryż dnia 27. września. Jour­

nal de Gironde mówiąc o powstaniu w pro­
wincji Leon, donosi pod zastrzeżeniem, że Sa- 
ragossa wywiesiła chorągiew powstania, i że 
Cheste został zabity. Serrano znajduje się nie­
daleko Korduby. Przednia straż margrabiego 
Novaliches przeszła do Serrana. Novaliches nie 
może ani wrócić ani naprzód postąpić.

Madryt d. 27. września. (Tele­
gram urzędowy). Wypędzeni jenerałowie i Prim 
przybyli do Kadyksu. Prim, źle przyjęty przez 
jenerałów należących do unii liberalnej, opuścił 
Kadyks, aby działać na własną rękę. Serrana 
wysłano naprzeciw Novalichesa. Miasto Alcoy 
kapitulowało. Oddziały w Rivia i w jednej 
okolicy Nawarry zostały pobite. Kartageua, tu­
dzież prowincje Katalonia, Aragonia i Walencja 
są spokojne (??).

K u r s a  z dnia 27. września 1868 , godzina 1 
min. 10 popołudniu.

W ie d e ń . P ożyczka bezpodatkowa 57.70. Akcje  
Karola Ludwika 207.—. Kolej siedm iogrodzka — . 
Kolej południowa 184.—. Kolej państwowa 254.—. Kolej 
fttnfkirch. — . K olej lw ow sko - ozerniowiecka — . 
K olej północna — . Kolej Rudolfa i .  emisji — . 
Kolej Rudolfa II, emisji 138.—. Kolej Franciszka J ó ­
z e f a —. —. Kolej alfBldzka 144. —, G alicyjskie obligacje  
indem nizacyjne — . L osy 1864 r. 91.40. Napoleondor 
9.24'/,. Pruski kurant —. Usposobienie dosyć stałe.

'v*'“WCł: Witalis w. Smochowski. Właściciel: Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Druk K ornela Pillsra.


